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7. tygodnia na tydzień
❖ 21 grudnia wybierzemy prezydenta kraju. W trakcie kampa­

nii wyborczej najczęściej są wymieniane trzy nazwiska spośród
siedmiu pretendentów — Vali

vymieniane trzy nazwiska spi 
iJasa Adamkusa, Vytautasa Lands-

bergisa i Arturasa Paulauskasa.
❖ Bill Clinton przysłał oficjalne zaproszenie Algirdasowi Bra-
zauskasowi na przybycie 16 stycznia do Waszyngtonu. W tym dniu 
między USA i państwami bałtyckimi zostanie podpisana chartia
partnerstwa, w której zostaną określone wzajemne stosunki na
przyszłość. Zaakcentowane w niej m.in. będzie prawo każdego
państwa do pełnego samookreślenia, zarówno w polityce we­
wnętrznej, jak i zagranicznej.
❖ - Mećislovas Laurinkus, przewodniczący sejmowego komitetu
spraw zagranicznych, omawiał w Warszawie z nowym kierow­
nictwem Sejmu RP pracę Polsko-Litewskiego Zgromadzenia Par­
lamentarnego.
❖ Pod patronatem Zgromadzenia Parlamentarnego Rady Eu­
ropy w budynku Sejmu RL odbywała się konferencja pt. „Utraco­
na Europa" o problemach tolerancji i współpracy różnych kultur 
w naszym regionie. Wiele uwagi poJczas imprezy poświęcono spra­
wom narodowościowym.

Na Litwie bawiła delegacja Departamentu Dzieci i Młodzie- 
Edukacji Narodowej RP na czele z wicedyrekto-ży Ministerstwa

rem tej placówki — Krzysztofem Sikorą. Podczas wizyty zostały 
omówione międzynaroJowe imprezy młodzieżowe obu krajów, 
możliwości współpracy. Są to pierwsze kroki w kierunku realiza-
cji umowy między Polską i Litwą w tej dziedzinie.
V 2 grudnia na posieJzeniu Sejmu RL został uchwalony bu-
dżet kraju na następny rok. Uwagę zwraca znaczne zwiększenie
wydatków na obronę kraju. Przedstawiciele rządzących partii fakt 
ten motywują dążeniem Litwy do NATO i potrzebami, jakie z tego 
powodu wynikają.
❖ Wśród instytucji społecznych, według niedawno ogłoszonych
wyników sondażu spółki „Baltijos tyrimai", największym zaufa­
niem mieszkańcy Litwy darzą mass media, następnie kościół i 
urząd prezydenta.
❖ Red. Romuald Mieczkowski 10 grudnia był gościem niedaw­
no powstałego przy Radiu „Znad Wilii" programu telewizyjnego 
o tej samej nazwie. W ciągu 30 minut odpowiadał na pytania pro­
wadzącej program Renaty Widtmann oraz widzów, zadawanych 
na żywo.
❖ Konfederacja Przemysłowców Litwy ogłosiła spis przedsię­
biorstw, które w mijającym roku miały największy wzrost pro­
dukcji. W czołówce m.in. znalazły się — zakłady ceramiki w pod- 
wilenskich Dworczanach, zakłady tekstylii „Linas" i elektrotech­
niczne „Ekranas" w Poniewieżu, konfekcji w Udanie, rafineria w 
Możejkach.
❖ Frakcja chrześcijańskich demokratów w Sejmie wyraziła nie-
zadowolenie z pracy Telewizji Narodowej po tym, gdy w wyda­
niu głównych wiadomości pokazano „ślub" dwóch mężczyzn. Bez 

jwania księży wymienili oni obrączki w KateJrze Wi-poinformowania księży wymienili oni obrączki w KateJrze Wi­
leńskiej podczas wieczornej mszy św. Już wcześniej podobny sa­
mowolny krok dwóch osób episkopat Litwy nazwał oszczerstwem
przeciwko kościołowi katolickiemu.
❖ Rada Narodowego Radia i Telewizji nareszcie zgodnie z pra­
wem wybrała dyrektora generalnego. Został nim ponownie Arvy-
dąs Ilginis.
❖ Bestsellerem minionego tygodnia stała się książka autorstwa
Vytautasa Landsbergisa „Przełom nad Bałtykiem. Życiorys poli­
tyczny". Jej treść w oficjalnym oświadczeniu skomentował Algir- 
Jas Brazauskas. PrezyJent nie zgodził się z oceną jego działalno-
tyczny . jej tresc w ori* 
Jas Brazauskas. Prezyi nie zgodził się z oceną jego działalno- 

przed ogłoszeniem niepodległości Li­ści w latach 1989-1990, tzn. przed ogłoszeniem niepodległości Li­
twy, gdy pracował na stanowisku I sekretarza KĆ KPL i
przewodniczącego Rady Najwyższej.
❖ Za zasługi Jla kultury Litwy Algirdas Brazauskas odznaczył 

SonJeckisa, kierownika i dyrygenta Litewskiej OrkiestrySauliusą kierownika i dyrygenta Litewskiej Orkiestry 
1 Wielkiego Księcia Giedymina I klasy.Kameralnej, Orderem Wielkiego Księcia Giedymina I klasy.

❖ Z wielkim powodzeniem w Wilnie odbył się tydzień kina ro­
syjskiego.

A.P.

'<3 .

Porównanie kolejnego mijającego roku do kolejki w wesołym miasteczku, pnącej się do góry i 
spadającej w dół, byłoby trafne, gdyby wszystkim pasażerom było wesoło. Ale, niestety. Oglądając 
się za siebie, często dochodzimy do wniosku, że wiele spraw nie zostało załatwionych, problemów 
nie rozwiązanych, błędów nie naprawionych. Czy warto jednak wkraczać w Nowy Rok w takim 
pesymistycznym nastroju?

Może i nie. Każdy następny jest sprawdzianem, czego się nauczyliśmy. „Egzamin ” nie zawsze 
wypada najlepiej, pomimo to życzymy sobie za każdym razem sukcesów, powodzenia, zadowole­
nia. Gdy zaś dołączymy jeszcze do życzeń gorące serca, zapał do pracy, do czynienia dobra, do 
zmiany tego, co się da zmienić na lepsze, wygrana będzie po naszej stronie.

Od czego zacząć? Oczywiście, od siebie, od poziomu najbardziej podstawowego... Dopiero, 
gdy nasze wnętiza staną się oazą stabilności, możemy ruszyć na podbój świata.

Zbliżamy się stopniowo do przełomu tysiąclecia, a przełomy zawsze wywołują emocje: od 
rełigijnych po fatalistyczne. Czy jesteśmy przygotowani na to? Niedługo się przekonamy. U progu 
zaś jubileuszowego roku 2000 możemy dokonać „rachunku sumienia” spraw minionych i wycią­
gnąć odpowiednie wnioski. O przyszłości zadecydują dokonywane przez nas wybory. Nie po raz 
pierwszy pojawi się na pewno problem i jak je mierzyć. Co ma być miarą sądzenia o ich shiszno- 
ści? Pytanie to pozostawiamy do odpowiedzi każdemu z osobna.

Na razie zaś życzymy zdrowych i wesołych Świąt Bożego Narodzenia, spełnionych marzeń oraz 
samych radości. Niech zbłiżający się 1998 rok przyniesie każdemu nowe nadzieje i stanie się 
okresem pomyślnej realizacji każdego zamierzenia.

Redakcja
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Powodzianom w Polsce
Polski Czerwony Krzyż w Brzegu 

uprzejmie dziękuje za wpłatę w dniu 
16.10.1997 r. na nasze konto kwoty 
303,72 zL na rzecz „Pomoc powodzia­
nom w Polsce".

mgr Wioletta Wrębiak—Zięba 
kierownik placówki 

Zarządu Oddziału Lokalnego
PCK w Brzegu

PS. Lista ofiarodawców:
Wanda i Romuald Mieczkowscy 

— 100 zł
Andizej Pukszto — 30 It
Genowefa i Władysław Marcinkie­

wiczowie — 30 zł
Stanisław Szafranowicz — 50 It 
Włodzimierz Lipniagow — 5 łt 
Andrzej Bałachowicz — 20 łt 
Uaida Tupćiauskaite — 100 łt

* * *
Pizede wszystkim serdeczne gra­

tulacje dla Państwa w związku z otrzy­
maniem odznaczeń i trochę spóźnio­
ne gratulacje z okazji 200—ego nu­
meru „Znad Wilii", na które to 
czasopismo zawsze z niecierpliwością 
czekamy oboje z żonąl

Ostatnio byłem bardzo zajęły 
„kampanią wyborczą”, jako że kan­
dyduję do Rady Cudzoziemców przy 
Zarządzie Miasta. Zresztą, jak to u 
emetyta, zajęć mi nie brakuje. Dzia­
łam w Stowarzyszeniu Pracowników 
Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Eu­
ropa oraz w Towarzystwie na rzecz 
Porozumienia Polsko-Niemieckiego, 
które tu założyliśmy.

Jak Państwo pamiętacie, w jed­
nym z moich tekstów, drukowanych 
w „Znad Wilii" wspominałem prof. 
Jana Bułhaka, który rozbudził we 
mnie zainteresowanie do fotografii. W 
pewnym okresie mego życia te zainte­
resowania rozwinęły się to lego stop­
nia, że zostałem przyjęty do Związku 
Polskich Artystów Fotografików i 
uczestniczyłem w kilku wystawach w 
okresie mojej pracy jako filmowca. 
Część moich fotogramów udało mi .się 
wywieźć, choć niestety zginęły negaty­
wy. Ale same zdjęcia są w dohtym sla- 
tiie. Portrety, krajobrazy, architektura 
— czarno-białe. Moje pytanie bizmi: 
Może przy okazji wizyty w Wilnie — 
zrobilibyśmy wystawę w Galerii foto­
gramów byłego wilnianina?

Łączę serdeczne pozdrowienia
Anatol Kobyliński 

Monachium, Niemcy

Szanowni Państwo
Pragnę gorąco pogratulować wy­

różnień i odznaczeń, o któtych czyta­
łam z ogromnym zainteresowaniem i 
satysfakcją. Gratuluję z całego serca 
w imieniu swoim i członków naszego 
Klubu (Miłośników Żywego Słowa 
„Literackiego Tire o’Clock" — przyp. 
„Z.W.’j. Podczas koncertu Barbórko­
wego mówiłam o tym. Wszyscy się 
bardzo cieszyli. Jak to wspaniale, że 
Galeria pięknie się rozwija. Widzia­
łam wywiad z panią Wandą w telewi­
zji „Polonia" i nareszcie mogłam po­
słuchać jak ciekawie opowiada.

Na zbliżające się święta Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku ptzesyłam 
Wam obojgu i wszystkim Współpra­
cownikom Galerii i Czytelnikom dwu­
tygodnika „Znad Wilii” moc serdecz­
nych i dobrych życzeń. Bądźcie wy- 
trwali i pełni pasji. „Znad Wilii" 
należy do mojej obowiązkowej lektu­
ry. Profil tego pisma i jego poziom in­
telektualny są godne naśladowania 
przez inne cyasopisma.

Barbara Młynarska 
Rcinach, Szwajcaria

Szanowny Panie Redaktorze
Serdeczne gratulacje z okazji 200 

numerów czasopisma i odznaczeń 
Redaktora i Jego Małżonki przez wła­
dze Rzeczypospolitej. Bardzo się 
cieszę, że iVasz trud został zauważo­
ny. Witam każdy numer „Znad Wilii" 
jak list z kraju mojej młodo.ści. To 
świetnie, że powstało i citigłe się roz­
wija nowe pokolenie polskiej inteligen­
cji na Wileńszczyźnie. Udostępniam 
numety „Znad Wilii" moim koleżan­
kom i kolegom z czasów wileńskich.

Prof.dr hab. Danuta Frąckowiak 
Poznań, Polska

2 ZNAD WILII
1997.12.16 - 31

1997 — NASZE KALENDARIUM Galeria
W przededniu Nowego Roku rzeczą naturalną staje się dokonanie ana­

lizy roku minionego. Czy wszystkie zamierzenia udało się zrealizować, jakie 
wnioski należałoby wyciągnąć na przyszłość? Te pytania pozostawiamy so­
bie.

Przytaczane poniżej kalendarium jest przede wszystkim świadectwem 
naszej działalności. Galeria pozyskała nowych Przyjaciół i Sympatyków, ga­
zeta —Czytelników. Zaistnieliśmy w świadomości jeszcze większej niż przed 
rokiem liczby osób, zarówno w kraju, jak i za granicą.

Dzięki organizowanym przez nas ciągle wystawom, odczytom, wieczo­
rom poetyckim, twórcy wileńscy mają szanse dotrzeć do znacznie szerszego 
kręgu odbiorców.

Staramy się też być ośrodkiem opiniotwórczym, proponującym mi­
łośnikom i znawcom sztuki dzieła o wysokim stopniu artyzmu. Ilość ta-

Wystawy

kich propozycji jest znaczna. W PGA mieliśmy 30 wernisaży twórców z 
6 krajów oraz dodatkowo 5 wystaw w innych salach. W sumie więc rok 
zamknęliśmy 35 wystawami. Historyczny dla wszystkich twórców pol­
skich był udział we wrześniowej ekspozycji „Sztuka Litwy ’97”. Prace 
plastyków wileńskich zostały pokazane również w wileńskim hotelu „Ka­
rolina” (dwukrotnie) na wystawie „Współczesne malarstwo polskie na 
Wileńszczyźnie” w siedzibie Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” w War­
szawie, która została później uzupełniona i przeniesiona do Domu Polo­
nii w Pułtusku.

W ciągu roku odwiedziło galerię wielu gości — podejmowaliśmy wybit­
nych profesorów, artystów, jak też ludzi sympatyzujących nam. Mamy na­
dzieję, że podobna aktywność w naszej działalności będzie obecna również 
w przyszłości.

Inne imprezy
Styczeń — wystawa zbiorowa 

„Zima na Wileńszczyźnie”.
— wystawa fotografii Raisy i 

Sergiusza Cwietkowów pt. „Portret 
inaczej”.

Luty — wystawa malarstwa 
sztalugowego Algirdasa Sakalau- 
skasa „Reminiscencje litewskie”;

— wystawa plansz projektu 
zabudowy miasta — „Wielkie Wil­
no”;

— wystawa malarstwa sztalu­
gowego Stanisława Plawgi.

Marzec — happening Sergiu­
sza Jewtuchowa „Van Gogh — 
przyjaciel kobiet i dzieci”;

— wystawa malarstwa sztalugo­
wego Sergiusza Masłowa (Rosja);

— wystawa rysunku i grafiki 
Jarosława Rokickiego.

Kwiecień — wystawa akware­
li Liwii oraz rysunków i akwareli 
jej 11-letniej córki Oli;

— wystawa malarstwa sztalu­
gowego Eugeniusza Konowałowa 
„Jeruzalem Północy”.

Maj — wystawa malarstwa 
sztalugowego Leiły Zakirowej, po­
święcona 600-tnej rocznicy obec­
ności Tatarów na Litwie;

— wystawa prac studentów i 
wykładowców Uniwersytetu Pol­
skiego w Wilnie.

Czerwiec — wystawa akware­
li, pasteli i obrazów olejnych Edu- 
ardasa Urbonavićiusa;

— wystawa prac studentów 
Uniwersytetu Polskiego w Wilnie;

— wystawa malarstwa sztalu­
gowego Marka Leszczyńskiego 
(Polska).

12 grudnia otwarta została wysta­
wa malarstwa sztalugowego pt. „Prze­
budzenie się Afrodyty” autorstwa Wło­
dzimierza Matijki. Przedstawiono 18 
obrazów. Obecni byli, plastycy, history­
cy sztuki, dziennikarze. Wernisaż 
uświetniły występy Ireny Dcmicnticvic- 
nć (skrzypce), Margarit Bilkicne (pia­
nino) i Juratę Bublienc (śpiew).

Wystawa potrwa do 29 grudnia. 
Tego dnia o godz.18 otwarta zostanie 
ekspozycja fotogramów Kazysa Kestu­
tisa Śimasa pt. “Karnawał”.

28 grudnia o godz.15 kolędy śpie­
wać będzie w redakcyjnej galerii Chór 
Klubu Inteligencji Katolickiej z Warsza­
wy.

* * *
— Jaka była Pana droga do Wil­

na? Dlaczego wybór padł akurat na to 
miasto, jako miejsce osiedlenia się?

— Urodziłem się w Niemczech. 
Niedługo po tym moja rodzina wyje­
chała na Ukrainę. Wychowałem się w 
Kijowie. Tam również ukończyłem śred­
nią szkołę sztuk pięknych. O tym, że 
znalazłem się w Wilnie, zdecydowały 
zarówno przypadek, jak i przeznacze­
nie. Podczas studiów w ASP w Tallinie 
poznałem swoją przyszłą żonę, miesz­
kankę Wilna. Poza tym kraje bałtyckie 
jawiły mi się jako oaza wolności, stąd 
było bliżej do Zachodu. W Kijowie na­
uczano mnie w duchu realizmu socjali­
stycznego, o sztuce światowej praktycz­
nie się nie mówiło, była zaś ona nie­
zwykle przyciągająca. Pojechałem do 
Tallina, żeby bliżej się z nią zetknąć. Los 
zadecydował o tym, że ostatecznie osie­
dliłem się na Litwie.

— Czy tworzy tutaj więcej malarzy 
pochodzenia ukraińskiego?

— Owszem, ale jest ich zaledwie 
kilku. Każdy działa na własną rękę, cho­
ciaż zdarzają się niekiedy imprezy 
wspólne, jak np. w roku 1995, kiedy to 
we trójkę wystawialiśmy swe prace w 
Toronto.

— Jak by Pan określił styl własne­
go malarshra?

— Moja twórczość nie jest jedno­
lita. Kiedyś pasjonowałem się awangar­
dą, ale ten okres już minął, (jbecnie in­
teresuje mnie tradycja klasyczna w sztu­
ce. Klasyczna w sensie techniki i 
przedstawienia natury. Tematyka jest 
różna. Chyba najbliżej jest mi do sym­
bolizmu. Symbol pojmuję na modłę śre­
dniowieczną, kiedy to wszystko, co ota­
czało człowieka było systemem znaków. 
Z drugiej strony — bardzo mnie poci­
ągają starzy mistrzowie renesansowi. 
Ideałem według mnie, byłoby połącze­
nie ich poziomu technicznego z ideami 
współczesnymi.

Lipiec — wystawa fotografii Lu­
cyny Kniszewskiej „Swoistość”;

— wystawa „Młodzi twórcy pre­
zentują” (ośmiu absolwentów-Pola- 
ków ASP na Litwie i w Polsce).

Sierpień — „Na fotografiach — 
Brazylia” — wystawa zbiorowa prac 
10 autorów (Brazylia);

— wystawa malarstwa sztalugo­
wego Eugeniusza Konowałowa;

— wystawa rzeźby Juozasa Ge- 
nevićiusa.

Wrzesień — wystawa malarstwa 
sztalugowego Soni Zengel (Polska);

— wystawa fotografii Krzyszto­
fa Grabowskiego „Impresje wigier­
skie” (Polska);

— wystawa grafiki pt. „W grani­
cach przestrzeni” — studentów Wy­
działu Sztuk Pięknych UMK w Toru^ 
niu (Polska);

— wystawa fotografii pt. „Powó­
dź” z Wrocławia (Polska);

— wystawa malarstwa młodzie­
ży z krakowskich pracowni plastycz­
nych (Polska).

Październik — wystawa prac 
Astrid Balińskiej z Madrytu (Hiszpa­
nia).

Listopad — wystawa fotografii 
Kazysa Kestutisa Simasa „Cmentarz 
Bernardyński”;

— wystawa malarstwa Stanisła­
wa Dutkiewicza (Polska);

— wystawa malarstwa sztalugo­
wego Anny Krepsztul.

Grudzień — wystawa malarstwa 
sztalugowego Włodzimierza Matijki 
(Ukraina);

— wystawa fotografii Kazysa Ke­
stutisa Simasa „Karnawał”.

Odpowiedzialny za własną sztukę
Rozmowa z Włodzimierzem Matijką, artystą-malarzem pochodzenia ukraińskiego 

gnie duchowego wzbogacenia, jednak 
nie zawsze to jest mu dostępne. Język 
ironii i negacji, którym często przema­
wiają współcześni twórcy, dla wielu nie 
jest zrozumiały.

— Czy clieialby Pan wpływać swo­
im malarstwem na społeczeństwo?

— Malarz wpływa już przez to, że 
tworzy i wystawia swe prace. Poprzez od­
biór ludzie stykają się z ideami, które 
on proponuje. Dlatego też na jednym z 
pierwszych miejsc, obok samowyrażania 
artysta powinien stawiać odpowiedzial­
ność za swoją sztukę, zastanawiać się nad 
możliwością negatywnego oddziaływa­
nia. Pomimo wolności, nie można jed­
nak mówić wszystkiego, co się chce. Nie 
podzielam poglądu o niezależności sztu­
ki. Tak czy inaczej, wszystko wzajemnie 
oddzialywuje. Samorealizacja artysty i

'Ulubionym tematem Włodzimierza Matijki jest twarz ludzka. Zdjęcie zostało 
zrobione nad wodospadem Niagiara, w czasie pobytu w Kanadzie

— Jaki jest Pana ulubiony temat?
— Twarz ludzka. Temat wieloznacz­

ny, szeroko pojmowany. To nie tylko por­
tret. Jest twarz, lico, oblicze, buzia, ale 
też gęba, morda.;. Ze wszystkiego, co ist­
nieje w człowieku, ten element jest naj­
ważniejszy. Niekiedy ludzie mi pozują, 
ale najczęściej opieram się na własnej wy­
obraźni. Człowiek został w końcu stwo­
rzony na obraz i podobieństwo Boga, łn-

Pokój (V), 1993, olej, płótno, 60x80 cm

Styczeń — wielki Bal Sylwestro­
wy.

— zebranie założycielskie Towa­
rzystwa Klubu Lekarzy.

Luty—spotkanie działaczy litew­
skiej kultury z członkami Ogólnopol­
skiego Klubu Miłośników Litwy z War­
szawy;

— spotkanie z grupą studentów z 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Marzec — konferencja prasowa 
Fundacji Dobroczynności „Atlas” z 
Gdańska na temat pomocy szkołom i 
internatom Wileńszczyzny;

— spotkanie z Barbarą Grązie- 
wicz-Chludzińską, dyrektorem Mu­
zeum Kultury Ludowej w Węgorzewie 
i Zofią Rycharską, historykiem tej pla­
cówki.

Kwiecień — wieczór autorski po­
ezji Magdaleny Paździory i Wiesława 
Krawczyńskiego, związanych z Kra­
kowskim Oddziałem Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”.

Maj — spotkanie z Andrzejem 
Kaliną, grafikiem, kierownikiem war­
szawskiego Ośrodka Sztuki Współcze­
snej na Ursynowie;

— wieczór poetycki przy współu­
dziale twórców wileńskich oraz studen­
tów z ^^ydziału Historyczno-Pedago­
gicznego Uniwersytetu Wrocławskie­
go;

— IV Międzynarodowe Spotka­
nie Poetyckie „Maj nad Wilią”;

— spotkanie działaczy litewskiej 
kultury z członkami Ogólnopolskiego 
Klubu Miłośników Litwy z Warszawy.

Czerwiec — spotkanie z ks. Sta­
nisławem Chojnowskim i ks. Maria­
nem Wojnickim z Kołobrzegu;

teresuje mnie również temat natuy. Wy­
nika to z poczucia braku bliskości z nią. 
W początkowym okresie twórczości wię­
cej czasu poświęcałem kierunkom awan­
gardowym, jako czemuś, co było zabro­
nione i niedostępne. Zakazany zaś owoc 
kusi. Jednakże awangarda — to reakcja 
negatywna, działa poprzez ironię. Nie 
można z tym żyć długo, gdyż niczego 
ona nie tworzy, nie buduje.

— Co zc współczesnego malarstwa 
ma szansę przejść do historii? Czy od­
biorcy rozumieją sztukę?

— Wydaje mi się, że człowiek po­
winien się zmienić, zacząć uwzględniać 
różne punkty widzenia. Dotyczy to za­
równo twórcy, jak i odbiorcy. Ci pierwsi 
zajmują się ostatnio przede wszystkim 
odzwierciedleniem własnego „ja”. Gro­
źbę podobnego stanu rzeczy jest zatra­
cenie się malarzy we własnym egoizmie. 
Sztuka przez to nie jest zrozumiała. Spe­
cjaliści są w kropce. Tym bardziej zwykły 
widz, który udając się na wystawę, pra-

— spotkanie absolwentów powo­
jennej „piątki” — gimnazjum nr 5 w 
Wilnie.

Lipiec — spotkanie z Tomasem 
Venclovą, wybitnym poetą, krytykiem, 
publicystą zamieszkałym w USA;

— spotkanie członków klubu stu­
denckiego „Transylwania” i międzyna­
rodowej organizacji społecznej „Pax 
Christi”. W jego trakcie — recital Ma­
rii Krupowies;

Sierpień — spotkanie z prof. An­
drzejem Ehrenkreuzem z Australii, 
synem ostatniego rektora USB;

— konferencja z udziałem prof. 
Normana Daviesa, historyka z Wiel­
kiej Brytanii oraz politologa, prof. Mi­
chaela Rywkina z USA.

Wrzesień — spotkanie z Mahżon- 
ką byłego premiera RP Barbarą Cimo­
szewicz;

— spotkanie z drem Wojciechem 
Czerwińskim, członkiem Zarządu To­
warzystwa Miłośników Wilna i Ziemi 
Wileńskiej w Toruniu;

— wieczór poetycki przy współu­
dziale twórców wileńskich i młodzieży 
licealnej z Płońska.

Riździemik — sjjotkania z prof. 
Juliuszem Bardachom oraz Aleksan­
drą Niemc^kową, córką Stanisława 
Cata-Mackiewicza.

Listopad— spotkanie z działacza­
mi Ośrodka TOPOS z Warszawy;

— spotkanie z fotografem zabyt­
ków Janem Wiesławem Krasnodębskim.

Grudzień — łamanie się opłat­
kiem;

— kolędy w wykonaniu chóru 
Klubu Inteligencji Katolickiej z War­
szawy.

odbiór jego dzieła — to są dwie części 
tego samego. Malarz przecież też wcie­
la się w rolę odbiorcy.

samego. Malarz przecież 
: w rolę odbiorcy.
— Czy kojarzy się Pana nazwisko z 

nazwiskiem Matejko?
— Owszem. Gdy się przedstawiam, 

często pada tuż zaraz nazwisko wielkie­
go Mistrza. Ale oprócz tej zbieżności, 
nie mamy ze sobą więcej nic wspólne­
go. Pomimo to, podobne porównanie 
bywa bardzo sympatyczne.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: Teresa Dalecka
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Polskie przedstawicielstwa na Litwie

LOT—em bliżej i wygodniej
Rozmowa z Andrzejem Pióro, 

dyrektorem przedstawicielstwa Polskich Linii Lotniczych „LOT” w Wilnie

>1 ■

— Jak na co dzień wygląda pra­
ca przedstawicielstwa LOT-u?

— Jak i w przypadku każdego 
przedstawicielstwa lotniczego. Polega 
ona na udzielaniu wszelkich informa­
cji, związanych z przewozem pasaże­
rów, przedstawieniu wszelkich możli­
wości podróżowania w rozległej struk- 
turze Polskich Linii Lotniczych. 
Mamy do czynienia z kilkadziesięcio- 
ma biurami podróży na terenie całej 
Litwy, które prowadzą realizację bi­
letów na rejsy LOT-u. Wśród najbar­
dziej aktywnych naszych współpra­
cowników m.in. są biura: West 
Express, Baltic Iravel Servis, Classi- 
cum, Baltic Tours, Gintarine sale, ITT 
International. W Wilnie zaś — Saitas, 
Migrove, Baltic Cliper w Kownie, w 
Kłajpedzie — Aeroservis Group, Fa­
langa Tours i in. Co do naszych pasa­
żerów, są to i mieszkańcy Litwy i oso­
by odwiedzające ten kraj. Z pewno­
ścią dla czytelników będzie 
ciekawostką, że pasażerowie linii Wil­
no—Warszawa stanowią 20 proc, ogó­
łu klientów LOT-u na rynku litew­
skim. Reszta — to osoby podróżujące 
przez Warszawę. Największa ich część 
Polskimi Liniami Lotniczymi podró­
żuje do Stanów Zjednoczonych, nie­
co mniej — do Kanady. Następna 
znaczna grupa — to pasażerowie do 
państw Basenu Morza Śródziemnego. 
Mam tu na myśli Egipt, Arabię Sau­
dyjską, Grecję. Znaczny jest też ruch 
z Litwy do Pekinu. Czwartą część od 
ogółu stanowią osoby podróżujące w 

klasie biznes, tzn. że podróże są krót­
kie, w ciągu jednego tygodnia, bez mo­
żliwości skorzystania ze zniżek tary­
fowych, wynikających z faktu istnie­
nia podróży, gdzie jest włączony 
weekend. Taryfy są zbudowane w taki 
sposób, że najdroższe przeloty są we­
wnątrz tygodnia, zaś zniżka przysłu­
guje, gdy powrót następuje po niedzie­
li. Do Warszawy dominują więc pod­
róże bizne.sowe.

— Jakie zmiany, nowości ostat­
nio można obserwować w pracy Pol­
skich Linii Lotniczych?

— O zmianach na lepsze, o 
wprowadzeniu różnego rodzaju no­
wości musimy ciągle myśleć, konku­
rencja bowiem ogromna. Często 
kampanie lotnicze muszą zadowolić 
się blisko 1 proc, zysku. Jednak ma­
jąc na uwadze wielkość kapitału w 
obrocie, jest to jednak dochód solid­
ny. Zaakcentować też należy istnie­
jącą od pewnego czasu tendencję gru­
powania się, łączenia się dużych 
przewodników lotniczych. Proces ten 
w dużym stopniu będzie zależał od 
tego, jak się zachowają American 
Airlines. Jest to ogromna kampania 
lotnicza , z wysokiej klasy flotą, z 
dobrze wykwalifikowanymi specjali­
stami. Ostatnio wiele się mówi o jej 
połączeniu z British Airlines. Z ko­
lei ona ma jedną z najbardziej szero­
kich i prężnych sieci na świecie, pra­
wie wszędzie tam, gdzie istniały bry­
tyjskie kolonie. Te dwie kampanie już 
oficjalnie zawiadomiły o takim za­

miarze. Obecnie badają, jaka będzie 
reakcja rynku na taki krok. Z kolei 
Lufthansa, również jeden z wio­
dących przewoźników w Europie, o 
mocnej pozycji ekonomicznej, też 
szuka partnera do współpracy, do 
połączenia się, by przeciwstawić się 
w taki sposób konkurencji. Co do 
Polskich Linii Lotniczych (podstawo­
wym akcjonariuszem LOT-U jest 
rząd, czyli jest to przedsiębiorstwo 
państwowe — A.R), to trudno dzi­
siaj mówić, w jakim aliansie znajdzie- 
my w najbliższym czasie. Rozważa­
na jest możliwość zaciśnienia więzi z 
American Airlines. Trudno jednak 
jest dzisiaj dokładnie o tym powie­
dzieć. Napewno już w najbliższej 
przyszłości, mam na myśli za dwa, 
trzy lata, sytuacja utworzenia mono- 
przewoźnika z udziałem LOT—u 
wyklaruje się. Jasne jest jedno — 
należy sprostać najbardziej wyrafino­
wanym wymaganiom klienta, dobrze 
przewidzieć, jakie będą zapotrzebo­
wania pasażerów za rok. Na spraw­
ne zaś funkcjonowanie przedsiębior­
stwa lotniczego składa się wiele czyn­
ników, poczynając od funkcjonowania 
postaw lotniczych w poszczególnych 
miastach, samolotów, z jakich składa 
się flota, kwalifikacji zatrudnionych 
specjalistów, kończąc na systemie re­
zerwacji biletów, pracy poszczególnych 
agencji, biur podróży. Mówiąc o flocie 
LOT-U, przypomnę, że dochodzi koń­
ca proces wymiany samolotów ra­
dzieckiej produkcji na najbardziej no-

In

woczesne — typu Boeing, cży ATR. 
Również mamy nowość w systemie 
sprzedaży biletów. Obecnie na terenie 
Polski i USA zarezerwować i kupić bi­
lety można za pomocą osobistych kom­
puterów poprzez sieć Internetu. Za­
kupiony w ten sposób bilet jest dostar­
czany bez dodatkowych opłat pod 
wskazany adres, poprzez pocztę kurier­
ską. Pod względem tych usług LOT 
należy do grona pierwszych linii lotni­
czych w Europie, które wprowadziły 
taką inowację.

— Jak Pan ocenia pracę Litew­
skich Linii Lotniczych?

— Ostatnio można zauważyć 
znaczny postęp. Zreformowano 
strukturę zarządzania, sieć rezerwa­
cji biletów, intensywnie odbywa się 
wymiana sprzętu. Dyrekcja LLLjest 
otwarta na wszelkiego rodzaju wspó­
łpracę.

r
1

Fot. Thdcusz Ważnicwicz
— A perspektywy działalności 

LOT-U w Wilnie?
—W Wilnie funkcjonujemy od lu­

tego 1992 roku i z pewnością nadal 
będziemy tu działać. Nie jesteśmy naj­
lepsi ze wszystkich istniejących kampa­
nii w Wilnie, a są tu obecni—SAS, czyli 
Skandynawskie Linie, Lufthansa, Fin- 
nair i in., ale nie jesteśmy, ze względu 
na zgromadzone doświadczenie, też w 
roli „kopciuszka”. Uwzględniając naszą 
obsługę, najnowocześniejszy sprzęt, sieć 
rezerwagi i sprzedaży biletów, wresz­
cie — biznes class, jesteśmy wystarcza­
jąco konkurencyjni. Fakt, który wspo­
mniałem na wstępie, że 80 proc, litew­
skich pasażerów LOT-u nie kończy 
podróży na Warszawie, a kontynuuje ją 
z Polskimi Liniami Lotniczymi, napa­
wa nadzieją i wiarą w dalszy sukces.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: Andrzej Pukszto

Konferencje I historia może łączyć
Konferencja naukowa od­

była się w Akademii Wojskowej 
6 grudnia br. W roli organiza­
torów wystąpiły organizacje 
nierządowe — Związek Ofice­
rów Rezerwy Litwy i Stowarzy­
szenie Miłośników Tradycji 
Oręża Polskiego, z siedzibą w 
Warszawie. Temat — z pewno-

powitalne wygłosili prof.
Eufemia Teichmann, ambasa­
dor RP na Litwie, i Edmundas
Simanaitis, wiceminister
ochrony kraju, poruszany rów­
nolegle był inny, nie mniej wa­
żny, problem — roli historyka 
i nauki historycznej w życiu po­
litycznym i społecznym, mówio-

Jerzy Teichmann (pod lewej), Waldemar Lipka—Chudzik, konsul general­
ny RP w Wilnie, płk. Grzegorz Pągowski (w drugim rzędzie), attache wojskowy, 
Ignacy Jaruga, radca ambasady polskiej; iv drugim rzędzie — historyk Romas 
Batura (z lewa), który mówiło wspólnych działaniach polsko-litewskich h’ okre­
sie walk z Tatarami i Zakonem Krzyżackim

ścią był ciekawy i, powiedzmy, 
nawet śmiały: „Tradycje oręża 
polskiego i litewskiego”.

Począwszy od okresu walk z 
Tatarami i Zakonem Krzyżac­
kim, poprzez wojny szwedzkie, 
powstanie kościuszkowskie, 
kończąc na czasach ruchu opo­
ru antyradzieckiego, naukowcy 
omawiali wydarzenia historycz­
ne, szerzej przedstawiając i ak­
centując przykłady polsko-li­
tewskiej współpracy militarnej.

O tym, że w różny sposób 
mogą być oceniane poszczegól­
ne fakty historyczne, że zawsze 
jest miejsce na polemikę i dys­
kusję, można było przekonać 
się, nie czekając na referaty. In­
terpretacja już bowiem bitwy 
grunwaldzkiej historyka litew­
skiego wywołała odgłos ze stro­
ny polskiej. I wspominając sło­
wa Norwida, że prawdy za 
drzwiami się nie zostawia, 
stwierdzono zaraz potem, że 
rodzi się ona podczas wspól­
nych rozmów.

Już od pierwszych chwil 
konferencji, a przemówienia

Fot. Kęstutis Dijokas 
no też o tym, jakim powinien 
być i jak pracować badacz prze­
szłości. Do tej kwestii nawiązał 
w referacie programowym kon­
ferencji prof. Dobroński, któ­
ry razem z prorektorem Aka­
demii Wojskowej — płk. Pu- 
skonusem wystąpił w roli 
prowadzącego.

Na powodzenie imprezy hi­
storyków wojskowości wskazy­
wało liczne grono przybyłych 
gości — aktualni i byli polity­
cy, kombatanci, historycy z wi­
leńskich wyższych uczelni. Aka­
demii Nauk, przedstawiciele 
zarówno polskich, jak i litew­
skich organizacji społecznych 
Wilna. Miałem też przyjemno­
ść spotkać kolegę z lat studenc­
kich Jonasa Yaićenonisa, który 
obecnie kieruje sektorem oręża 
w Kowieńskim Muzeum Woj­
ska im. Witolda Wielkiego.

Poprosiłem o krótkie wypo­
wiedzi niektórych uczestników 
i organizatorów konferencji:

płk Grzegorz Pągowski — 
attache wojskowy ambasady 
RP w Wilnie:

— Mam nadzieję, że im­
preza jest dobrym początkiem 
współpracy wojskowych histo­
ryków. Mówiąc jednak o trady­
cjach, nie w sposób nie zaak­
centować dzisiejszych kontak­
tów. Przede wszystkim warto 
tu przypomnieć, że pracujemy 
nad utworzeniem wspólnego 
batalionu — Litpolbatu. W 
tym miesiącu w Warszawie 
spotkały się grupy robocze, by 
omówić dalsze szczegóły orga­
nizacji i uposażenia; więc 
sądzę, że w terminie, tj. do koń­
ca 1998 roku, wszystkie te pra­
ce przygotowawcze zostaną za­
kończone i w czas przystąpimy 
do spełnienia poleconych przez 
ONZ misji.

gen. Kazimierz Bogdano­
wicz — przewodniczący Za­
rządu Głównego Stowarzysze­
nia Miłośników Tradycji Oręża 
im. J.Piłsudskiego:

— Moje sentymenty do Li­
twy są ogromne. Pochodzę z 
Wileńszczyzny, z Podbrzezia. 
Będąc w ubiegłym roku w Wil­
nie, zgłosiłem propozycję zor­
ganizowania konferencji histo­
ryków wojska kierownictwu 
Ministerstwa Ochrony Kraju 
Litwy i Akademii Wojskowej. 
Została ona przyjęta z wielkim 
zadowoleniem, więc przedsta­
wiłem ją również Zarządowi 
Głównemu swego stowarzysze­
nia. Wielkie zaangażowanie 
wykazała ambasada polska, za 
co jesteśmy szczególnie wdzię­
czni. Rezultatem wspólnych 
działań jest ta impreza nauko­
wa. Za rok podobną konferen­
cję planujemy przeprowadzić w 
Warszawie, gdzie już wystąpi­
my w roli gospodarzy.

Edward Klonowski — 
Dobroczynne Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów na Li­
twie:

— Jestem zadowolony, że 
biorę udział w tej imprezie, bo­
wiem przebiega ona w towarzy­
skiej, powiedziałbym, przyja­
cielskiej atmosferze. Tak prze­
cież i powinno być, gdy spoty­
kają się naukowcy, historycy. 
Konferencja robi naprawdę 
dobre wrażenie.

Andrzej Pukszto

Być interesującym dla siebie
Literatura i wiedza o niej w krajach w dobie transformacji ustrojowych 

były tematem konferencji naukowej zorganizowanej przez Instytut Badań Li­
terackich Polskiej Akademii Nauk. Była to okazja, by porozmawiać o tym, co 
się zmieniło w szeroko pojmowanej humanistyce na tle ogólnych przemian w 
krajach objętych wspólnym doświadczeniem historycznym. Okazuje się, że 
obecnie znajdujemy się w okresie oswobadzania się z jednolitości wymuszanej. 
Staliśmy się interesujący sami dla siebie. Po raz pierwszy od dłuższego czasu 
pojawiła się też możliwość swobodnej dyskusji. Koniecznością jest również 
uwolnienie się z kompleksu — czy jesteśmy tacy sami jak na Zachodzie. Uświa­
domienie treści pewnej inności — jednym z celów i zadań literatury. Badania 
nad literaturą nabierają też większego sensu wtedy, gdy uwzględniają szerszy 
kontekst kultury duchowej. Filojog coraz bardziej staje się kulturologiem.

Dla społeczeństw Europy Środkowej i Wschodniej charakterystyczne są 
pogranicza, konfrontacje kultur. Dogłębne zbadanie tego, jednego z najcie­
kawszych zjawisk kulturowych, powinno stać się yv najbliższej przyszłości przed­
miotem troski naukowców, krytyków literackich, kulturoznawców. Jednym z 
pierwszych kroków, podejmowanych w tym kierunku, jest utworzenie Mię­
dzynarodowej Szkoły Humanistycznej Europy Środkowo-Wschodniej. Naj­
ważniejszym bodaj celem szkoły jest wypracowanie nowych kierunków badań 
interdyscyplinarnych dziedzictwa kulturowego narodów Regionu i wspólnej 
tradycji (w szczególności łacińskiej i bizantyńskiej). Na razie zaś kondycję 
literaturoznawstwa określają kłopoty. Koniec wieku zastał je w sytuacji wielu 
niedokończonych projektów literackich. Daje się we znaki zacofanie techno­
logiczne. Zmiany metodologiczne w rozumieniu literaturoznawstwa zmuszają 
naukowców do przejścia od badań literackich do kulturowych. Powstaje pro­
blem, czego uczyć, jak uczyć, jakimi instrumentami. Poza tym do uprawiania 
nauki potrzebne są pieniądze.

Jednocześnie samoistnie dokonują się przemiany w literaturach. Charak­
terystyczne dla nich zjawiska, to zacieranie się granic między krajem a emigra­
cją, przybliżanie się do Zachodu oraz chęć wzajemnego poznawania się. Do­
konuje się przewartościowanie w obrębie stosunku do tradycji, zmienia się 
kanon literacki jako zespół zasad, wskazań, dzieł wzorcowych. Nie ma juz 
nacisku ze strony żadnej z grup politycznych. Pojawiają się nowe zjawiska, 
potrzebujące oceny i włączenia w ogólny nurt literatury. Po 1989 r. nie doko­
nało się nic takiego, jak rewizja kanonu. Z drugiej strony — lista dzieł kano­
nicznych niemożliwa jest dziś do sporządzenia, gdyż przestała obowiązywać 
jakakolwiek hierarchia. Decydująca kiedyś o niej opinia publiczna rozchwiała 
się. W rezultacie lista lektur szkolnych, akademickich jest wynikiem kompro­
misu między różnymi czynnikami. Pocieszające są opinie, że — by ocenić obiek­
tywnie, musi upł^ąć trochę czasu. Co znaczy być pisarzem? Czy obowiązek 
służby publicznej czy raczej rola ta zmienia się od przywództwa do „normal­
ności”. Pytanie pozostaje bez odpowiedzi albo możliwe jest ich kilka. Z po­
dobnymi trudnościami można spotkać się, chcąc określić funkcje literatury. 
Jej nasycenie problematyką poznawczą przestało pociągać. Ale też literatura, 
która nie pyta o prawdę, jest tylko grą. Ws^stko, wydaje się, zależy od wybo­
ru twórców: być pisarzem elitarnym czy też nastawionym na potrzeby wolne­
go rynku i odbiorcy masowego.

Życie literackie
Konferencja naukowa pt. „Życie literackie Wilna i Wileńszczyzny 1831— 

1941” odbyła się na Wileńskim Uniwersytecie Pedagogicznym w dniach 11— 
13 grudnia br. Objęcie wspólnym tytułem okresu tak długiego doprowadziło 
w konsekwencji do tego, iz przedmiotem referatów stały się różnorodne zja­
wiska. Poddano analizie zarówno najważniejsze aspekty życia literackiego, 
jak też rozmawiano na temat roli poszczególnych twórców, publicystów oraz 
działaczy społecznych w życiu kulturalnym Wilna i Wileńszczyzny wspomnia­
nego okresu. Powiązania polsko—litewskie były jedną z kwestii, na które w 
wypowiedziach położono szczególny nacisk. Żaznaczono również obecność 
w życiu literackim Wilna elementów kultury białoruskiej, rosyjskiej i tatar­
skiej. Nie zabrakło też referatów, ogniskujących się wokół problematyki ba­
dawczej, dotyczącej omawianych terenów.

Konferencja wileńska, to efekt pracy naukowców polskich i litewskich. 
Wśród osób wypowiadających się znaleźfi się zarówno badacze od wielu lat 
zajmujący się życiem literackim i kulturalnym Wilna i Wileńszczyzny prze­
łomu XIX/XX w., jak również ci, którzy dopiero zaczynają penetrować te 
obszary. Gospodarzem imprezy był Uniwersytet Pedagogiczny. Wśród gości 
znaleźli się przedstawiciele wielu 
ośrodków badawczych w Polsce i na
Litwie.

Teresa Dalecka
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200—lecie urodzin A.Mickiewicza

Do miejsc mitycznych
Tomasz Krzywicki

V. ••

I znów muszę tu przywołać Ja­
rosława Marka Rymkiewicza. To

w „Kraju”, to uroczysko znajduje Okazuje się, że miejscowi lu-

właśnie on na podstawie doku- (Óziercem), ok. 1 km na pn.—
się między Zaosiem a Jeziercem dzie z pobliskich Miedzieniewicz

mentów zlokalizował dwa ważne. wsch. od siedziby Mickiewiczów,
dobrze znają nazwę tego miejsca 
— Wygoda i pamiętają, że kiedyś

znaczące miejsca z mickiewiczow- Ten trop jednak nie jest właściwy, była tam karczma. A w domu, z
skiej legendy: Wygodę i Osowiec. 
Oba są domniemanymi miejscami 
urodzin Adama Mickiewicza, 
choć Wygoda jest bardziej praw­
dopodobna.

W Osowcu nie było nigdy karcz- którego dzi.ś zostały tylko ruiny, w
my.

Może to nie Adam urodził 
się w Osowcu. Edward Chłopic-
ki pisał w 1862 r.: .. Pan Tuha-

Osowiec jest położony na wschód od Zaosia. Jeszcze jedno miejsce (domnie- 
wane) urodzin poety

*.
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Wygoda — to dziś skrzyżowanie dróg, przy którym niegdyś stała karczma, 
gdzie mógł się urodzić Mickiewicz

•>

okresie międzywojennym i w cza­
sie wojny mieszkali dwaj bracia — 
Kazimierz i Bronisław Borysiewi- 
czowie, Polacy.

Osowiec. Leży bliżej siedziby 
Mickiewiczów w Żaosiu niż Wy­
goda. Dziś jest to tylko skrzyżo­
wanie trzech dróg. Jedna z nich 
prowadzi do Jezierca (Ozierca), 
druga do Zaosia, a trzecia do Sta- 
jek. Jeszcze po ostatniej wojnie 
istniał tam dom. Dziś nie ma śla­
du. Szerokie szutrowe drogi 
wśród bezmiaru pól. Brak tu ca­
łego systemu dróg, dróżek i ście­
żek. Brak zadrzewień śródpol­
nych, które są ulubionym miej­
scem ptaków. Musimy pamiętać, 
że tu w okolicach Zaosia nie za­
wsze tak było. Obecny krajobraz, 
w którym wśród pustki i pól ci­
ągnących się po horyzont, widnie­
je samotna zagroda Mickiewi­
czów, jest krajobrazem stworzo­
nym sztucznie. Na skutek 
sowieckich ustaw, które nakazy­
wały wywożenie lub likwidację sa­
motnych, kolonijnych „chuto­
rów”, a także na skutek wcielania 
siłą, pod groźbą pistoletu, ziemi

I*

Groby rodziny Tukaj na cmentarzu iv Mielechowiczach na południe od foł- 
warku Biała

Fot. Autor

wsch. — Jesmanowie. Pod Górą 
Żarnową były siedziby Iwanow­
skiego i Piotrowskiego oraz cha­
ta panny Hałaburda, która służy­
ła w pobliskiej Białej u p. Milew­
skiego. Właściciel Białej, gdy 
został ojcem dziecka Hałaburdzi- 
ny, ofiarował jej ziemię i wybudo­
wał dom, 500 m od siedziby Mic­
kiewiczów, pod Górą Żarnową. 
Ostatnia informacja dotyczy oczy­
wiście okresu międzywojennego.

Do niedawna w miejscu sie­
dziby Mickiewiczów stał jedynie 
brzydki biało—czarny obelisk, na 
którym po rosyjsku napisane było, 
że tu 24 grudnia 1798 roku uro­
dził się wielki poeta Adam Mic-

prywatnych właścicieli do kołcho- kiewicz. Na początku lat 90. przy- 
zów w latach 40. powstały tak jechali archeolodzy z Grodna, 
duże pustkowia. Zniknęło szereg Zlokalizowali miejsce dworku.
dawnych, historycznych siedzib. zaczęli wykopaliska. Znaleziono

Dziś Zaosie to wioska, uliców- m.in. kafle z pieca, glinianą fajkę
ka o ładnych drewnianych, malo­
wanych kolorowo domach oraz 
leżąca ok. 1200 m od niej, na po­
łudnie, zrekonstruowana w latach 
1996—97 zagroda, dawny fol­
wark, a właściwie okolica szla­
checka Zaosie — Janowiczów, 
potem Mickiewiczów i jeszcze 
później Stypułkowskich.

O samej siedzibie później. 
Wróćmy do okolicznych, nieistnie­
jących już siedzib. 100 m od Zaosia 
Mickiewiczów mieszkali Szpakow- 
scy. W rodzinie tej, z pokolenia na 
pokolenie, przekazywana była legen­
da, że kiedyś Szpakowska pomogła

i inne drobne przedmioty co­
dziennego użytku. Prezentowane 
są one dziś w Muzeum Mickiewi­
cza w Nowogródku.

Dziś brzydki obelisk psuje 
kompozycję. Tuż obok stoi dwu­
kondygnacyjny spichlerz (świron), 
nieco dalej dworek, stodoła, obo­
ra i piwnica (sklep). Budynki zre-

kala czeladź (służba). A świro­
nek? Wysoki, kształtny, z galeryj­
ką z trzech stron na górze. Spa­
łem w świronku na pięterku. Jeśli 
stoi w tym samym miejscu, co ten 
dawny, historyczny, to spałem w 
miejscu, gdzie spali Mickiewicz i 
Zan. Tylko napisów na szybach nie 
było, bo i szyb jeszcze nie było. Od 
lat 30. do przełomu lat 40.i 50. 
XIX wieku mieszkał w Zaosiu 
doktor Ignacy Zan, brat Tomasza. 
Po powrocie z zesłania, w 1841 
roku, przybył doń Tomasz Zan: W 
jednym z listów pisał: „Przyiządzo- 
no mi mieszkanie w łamusie o 
trzech okienkach, na których wy­
rżnięte są napisy ręką Adasia, na­
szego wieszcza, tam ałbowiem 
mieszkał będąc dzieckiem i studen­
tem przyjeżdżając na wakacje do 
Zaosia z Nowogródka”.

Podobno i na ścianach świ- 
ronka były napisy, zrobione ręką 
Adama oraz rysunki Franciszka. 
Jeden z napisów na szybie, wy­
rżnięty ręką Adama miał być skie­
rowany do Maryli:,, Czas już, abyś 
iditowała się nade mną”. Zdjęcia 
tych rysunków i napisów zamiesz­
cza „Kraj” nr. 51 z 1897 roku.

70 lat po Tomaszu Zanie, w
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konstruowano na podstawie ry- , 1913 r., w Zaosiu gościł Włady-

Wygoda, to nazwa karczmy, nowski, dzisiejszy dziedzic Tuhano- rodzić Barbarze Mickiewiczowej.
znajdującej się na skrzyżowaniu wicz, niegdyś uczeń szkół nowo-
dróg Kołdyczewo — Połoneczka gródzkicli, stojący na kwaterze u
i Stajki — Horodyszcze, na pó­
łnoc od wsi Miedzieniewicze.

Wersję o urodzinach Mickie­
wicza w Wygodzie przekazał An­
toniemu Małeckiemu Franciszek 
Mickiewicz, brat Adama. Adam 
miał się wrodzić „w jakiejś samot­
nej, nad drogą położonej karczmie, 
tak nędznej, że nawet stołu nie było, 
na któiym by można nowonarodzo­
ne dziecię położyć i powić w piełusz- 
ki...". Brak stołu miała zastąpić 
rzekomo księga, którą były dzieła 
Krasickiego — miała to być jako­
by przepowiednia przyszłych suk- 

' cesów Adama na polu poezji.

Przypomina się w tym miejscu 
historia, którą często podaje się

wdowy Mickiewiczowej, utrzyinu- przy opisie urodzin Adama Mic- 
je, że rzeczywiście w czasie świąt kiewicza. Przy porodzie miała od­
Bożego Narodzenia pani Mickiewi­
czowa powiła na wsi jednego z sy-

bierać dziecko szlachcianka, och­
mistrzyni Mołodecka, która po-

nów, ale nie był to Adam i zszedł dobno, chcąc by dziecko w 
ze świata w dziecinnym jeszcze przyszłości wyrosło na mądrego
wieku. Co więcej, że i te nawet za- człowieka, do obcięcia pępowiny
miastowe narodziny miały miejsce użyła książki „Sądowy proces in 8- 
nie w Zaosiu, a w skarbowej wsi vo.”. Drugi chutor Szpakowskich 
Osowie”. leżał koło cmentarza (cmentarz

Wygoda, Osowiec czy Osowa. znajduje się między siedzibą Mic-
Adam, czy może któryś z jego bra- kiewiczów, a wsią). 500 m na pó- 
ci. Strasznie dużo niejasności. Tym łnoc od cmentarza również 
niemniej pragnąłem zobaczyć te mieszkali Szpakowscy. W drugiej
mityczne miejsca. części ich domu znajdowała się
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Według Małeckiego, karczma 
miała leżeć „ćwierć miłi od Za­
osia’’, czyli nieco ponad 2 km. I 
rzeczywiście, taka jest odległość od 
niej do wsi Zaosie, choć od siedzi-' 
by Mickiewiczów ponad dwa razy 
większa.

Osowiec lub Osowa, to dru­
gie domniemane miejsce urodzin 
Adama, podawane przez Włady­
sława Syrokomlę. To folwark, 
wchodzący w skład „dóbr Zaosie”, 
wymieniony w dokumentach Mic­
kiewiczów z.1746 r., w owym cza­
sie należący do Bereśniewiczów. 
Osowa nie została jednak zlokali­
zowana. Zlokalizowano jedynie 
miejsce zwane Osowiec. Na ma­
pie B.Kraszewskiego, dołączonej 
do cyklu artykułów o Nowogród- 
czyźnie, opublikowanej w 1898 r.

Wygoda. Skrzyżowanie dwóch przed wojną szkoła. 300 m na 
szutrowych dość szerokich dróg. pn.—wsch. od Zaosia Mickiewi-
Obok,'W krzakach bzu ruina 
domu. Pasące się w pobliżu konie. 
I to wszystko.

czów, za jeziorkiem, mieszkali 
Bertoszowie, 70 m na pd. — 
Siewnukowie, 100 m na pd.—

sunku Edwarda Pawłowicza, wy­
konanego w 1893 r. Jest bardzo 
prawdopodobne, że wygląd za­
grody nie zmienił się od czasów 
Mickiewicza, choć minęło 70-80 
lat.

Projekt rekonstrukcji opraco­
wał zespół pod kierownictwem ar­
chitekta S.Druszczyca. Autorzy 
rekonstrukcji znaleźli ponadto w 
archiwum w Mińsku spis (inwen­
tarz) majątku w Zaosiu z 1846 r. 
Należał on wtedy do Serafiny ze 
Stypułkowskich Skuratowiczowej, 
siostry ciotecznej Adama. Kilka 
lat później, na początku lal 50. 
XIX wieku, Stypułkowscy (i Sku- 
ratowiczowie?), nie mogąc udo­
wodnić swego szlachectwa, mu- 
sieli, według carskiego ukazu, po­
zbyć się ziemi. W ten sposób 
majątek Zaosie dostał się w ręce 
rządowe (ok. 1853 r.).

Oglądałem zrekonstruowany 
dwór w Żaosiu. Duży, obszerny, 
sześcioizbowy dom. Drewniany, 
parterowy, kryty gontem. Jednak 
właściciele mieszkali tylko w pra-

sław Marynowski. Swiron musiał 
ulec jakiemuś remontowi w mię­
dzyczasie, bo Marynowski pisze: 
„...nad składem znajdowała się tyl­
ko jedna izdebka, o jednych 
drzwiach i jednym okienku naptze- 
ciw nich. Z trzech stron świron ma 
podcienie, również na piętrze, do­
kąd wchodzi się po zewnętrznych 
schodach. Dach łamany. Okienko 
znajdowało się po stronie wolnej od 
podcieni i z niego otwierał się wi­
dok na jezioro i dwór w Kołdycze- 
wie. Świronek był w złym stanie...”.

Teraz okienka są trzy. Tak jak 
opJsywał to Zan. A jednocześnie 
z tego, które znajdowało się po 
stronie wolnej od podcieni i dziś 
roztacza się piękny widok na je­
zioro kołdyczewskie. Tylko dwo­
ru już w Kołdyczewie nie ma. 
Zmiotły go walki w czasie I wojny 
światowej, gdy na Szczarze stał 
front niemiecko-rosyjski. Dziś na 
miejscu dworu zbudowana jest 
drewniana chałupa. Na funda­
mencie jednego z budynków go­
spodarskich znalazłem wyryty na-
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pewne jeden z Szalewiczów, któ­
rzy władali Kołdyczewem od poł. 
XIX w. do 1939 r.

Opuścimy ciekawe opisy Ko­
łdyczewa, jego dzieje podczas 
ostatniej wojny, legendy związa­
ne z jeziorem kołdyczewskim, opi­
sy Żarnowej Góry, która „wynosi 
żwirem zasnute czoło, (tam) gdzie 
puszcza zarosła wkoło... ”. Pojedź- 
my do jeszcze jednego mityczne­
go miejsca — do folwarczku Bia­
ła, w której gospodarzył przed 
wojną Bogdan Milewski. Udało 
mu się uciec przed NKWD i wy­
wózkami, w 1940 r. Dom Milew­
skiego, za pośrednictwem władz, 
kupiony został przez braci Bory- 
siewiczów z Wygody.

Dziś to historyczne miejsce 
prezentuje się nieciekawie. Na 
niewielkim, zarośniętym wzgórzu 
pozostało tu zaledwie kilka słu­
pów po kołchozowej oborze, zbu­
dowanej już po wojnie. 50 m od 
byłego folwarczku Biała przebie­
ga wykop gazociągu orenburskie- 
go. Nazwa tego miejsca jednak 
przetrwała w pamięci ludzi z oko­
licznych wiosek.

To tutaj mieszkała wraz z 
mężem Wincentym, a później od 
ok. 1815 r. jako wdowa, siostra 
ojca poety, ciocia Adama — Bar­
bara z Mickiewiczów Stypułkow- 
ska. Państwo Stypułkowscy mieli 
cztery córki: Serafinę, Kornelię, 
Teklę i Józefę oraz dwóch synów 
— Franciszka i Lucjana. Rodzice 
Adama często bywali tu ze swymi 
dziećmi. Z ciotecznymi siostrami 
łączyły się najpiękniejsze wspo­
mnienia i zabawy wczesnej mło­
dości Adama i jego braci.

Prawdopodobnie w fol­
warczku Biała poznał młodziut­
ki Mickiewicz, mający wtedy kil­
kanaście lat, swą pierwszą, praw­
dopodobnie platoniczną miłość 
— Józię. W 1846 r. opowiadał 
Aleksandrowi Chodźce: ^,Przed 
Marylą kochałem Józię. Śliczna, 
świeże usta, białe zęby... znalazłem 
ją raz w polu siedzącą na snopie z 
gitarą i śpiewającą silnym, czystym 
głosem... Moja miłość do Józi nie 
miała nic namiętnego, lubiłem sie­
dzieć przy niej, tyle z niej wionęło 
świeżości i życia...".

Gdy zamkniesz oczy, zoba­
czysz młodego Adama, Józię z gi­
tarą, dwór w Białej... Gdy je otwo­
rzysz — głęboki wykop gazociągu. 
A wokół ciągnące się po horyzont 
pola. Jeśli zaś przez taki bezkres, 
bez jakiegokolwiek punktu odnie­
sienia, przebiega szeroka na dzie­
sięć metrów szutrowa droga i je­
śli tą drogą, ciągnąc za sobą tu­
man kurzu, przejeżdża z dużą 
szybkością, skądś — dokądś gru- 
zowik, to człowiek czuje, że jest 
gdzieś... na innej planecie.

Na małym wiejskim cmenta­
rzyku we wsi Mielechowicze, le­
żącym 1 km na południe od byłe­
go folwarczku Biała, wśród napi­
sów na grobach są także pisane 
alfabetem łacińskim. Leżą tu Nar- 
kiewiczowie, Majkowski, Nowicki, 
Kowalewska, Kijko, Wodziejko, 
Wadiejko, również i Krzywiccy. 
Pochowano tu Annę Jesman (ur. 
w 1876 r.). To nazwisko znane jest 
z XIX-wiecznych informacji 
(karczma Jesmana), dotyczących 
Zaosia. Przytacza je Jarosław 
Marek Rymkiewicz. Jest tu też kil­
ka grobów z nazwiskiem Tukaj 
(pisanych cyrylicą). W pobliskich 
Wojkiewiczach mieszka pięć ro­
dzin o tym nazwisku. Taką nazwę 
nosi też strumyk płynący przez 
folwark w Kołdyczewie (który ina­
czej nazywał‘się Wygoda!) i wpa­
dający do jeziora Kołdyczewskie- 
go-

Stąd zapewne wziął Mickie­
wicz tytuł dla swej ballady „Tukaj”, 
w której wspomina „Kołdyczewa 
nurty silne” i Górę Żarnową.

Ciągle literatura i historia 
przeplatają się z rzeczywistością 
dnia dzisiejszego, mimo, że śla­
dów materialnych zostało tak nie­
wiele, a miejsca, gdzie kiedyś by­
wał Adam stają się powoli miej­
scami mitycznymi.

ELEKTRIT- RADIO

OPBIOHNtHl 
najwyższe! Klasy 

do nabycia w całym Kra ł«
Przedwojenna rekiama radioodbiorni­
ka Ulanej firmy wileńskiej „Elektrit"

Muzyka 
na antenie

Urodzony w 1896 roku we Lwo­
wie, Tadeusz Szeligowski był absol­
wentem tamtejszego Konserwato­
rium. Ukończył klasę fortepianu u 
W.Kurza. Następnie studiował w w 
Krakowie. W roku 1922 ukończył 
studia prawnicze na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, uzyskując tytuł dok­
tora praw. W Wilnie przebywał od 
1923 roku. Sprawował funkcje rad­
cy prawnego w Prokuratorii General­
nej.

Obok pracy zawodowej Szeli­
gowski działał jako organizator życia 
koncertowego, przy tym kompono­
wał. Była to głównie muzyka wokal­
na: pieśni solowe do słów poetów 
polskich i francuskich, opracowania 
ludowych pieśni litewskich, motety 
chóralne a cappella, a także miniatu­
ry fortepianowe. Napisał „Pieśń li­
tewską” na skrzypce i fortepian. Po­
wstała też wówczas suita orkiestro­
wa „Kaziuki”.

Szeligowski skupiał wokół siebie 
całą elitę kulturalną świata muzycz­
nego, pomagał również przybyłym do 
Wilna muzykom w odnalezieniu pra­
cy. „Był to umysł niesłychanie ruchli­
wy" — mówił o nim uczeń Szeligow- 
skiego, prof. Witold Rudziński. Na­
leżał do ludzi, z którymi każdy chęt­
nie się dzieli swoimi kłopotami i któ­
ry umiał być przyjacielem.

Od 1925 roku Tadeusz Szeligow­
ski współpracował z teatrem „Redu-
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Fenomen nie tylko lokalny (2)
Danuta Berezowska

czyn było to, iż mimo kompetencji 
redaktorów. Rozgłośnia Wileńska 
borykała się z wielorna trudnościa­
mi: próby transmitowania z wileń­
skich sal koncertowych bowiem nie 
udawały się. Własnymi siłami roz­
głośnia organizowała 2—3 koncer­
ty popołudniowe oraz przeciętnie 
jeden koncert wieczorny tygodnio­
wo. Z Wilna natomiast transmito­
wano przeważnie recitale z udzia­
łem miejscowych artystów. Radio 
Wileńskie stało się źródłem zarob­
ku dla wielu miejscowych muzy­
ków. Ogólna sytuacja całego dwu­
dziestolecia międzywojennego 
zresztą niekorzystnie wpływała na 
kulturę muzyczną miasta. Przesta­
ło ono być stacją tranzytową dla 
wielkich wirtuozów. Tym samym 
radio ogniskowało najbardziej war­
tościowy potencjał życia muzyczne­
go w Wilnie: współpracowało z naj­
lepszymi zespołami muzycznymi — 
„Klubem muzycznym”, podwójnym 
zespołem wokalnym „Pro Arie”, 
kwartetami, miejscowymi chórami, 
utrzymywało ścisły kontakt z Kon­
serwatorium Wileńskim itd., kom­
pozytorami Witoldem Rudzińskim, 
Tadeuszem Szeligowskim, Sylwe­
strem Czosnowskim, Stanisławem

Zespół redakcyjny i techniczny przed budynkiem Rozgłośni Wileńskiej 1931. W 
pierwszym rzędzie wśród siedzących — drugi od łewej — W.Hułewicz, o mur stoi 
oparta spikerka G.Piekarska, obok (klęczy) referent prasowy SJędrychowski

też znakomitego reżysera radiowego
Węsławskim, szeroko propagując Tadeusza Byrskiego, dla którego
zarówno ich twórczość, jak też całą 
muzykę polską.

Inne audycje
Jedną z ciekawszych pozycji 

była satyryczna audycja „Kukułka 
Wileńska”. Stworzył ją w roku 1928 
reżyser Antoni Bohdziewicz, który 
sam występował w programie jako 
Marceli Klawisz. Prócz niego wystę-

okres wileński był bardzo owocny. 
Urodzony w Krakowie, po studiach 
historycznych, należał do Instytutu 
„Reduty” i w roku 1925 został człon­
kiem tego zespołu. Był również ak­
torem w teatrach warszawskich — 
„Praskim” i „Ateneum”. Od 1929 do 
1937 roku był kolejno aktorem, spi­
kerem, reżyserem, reporterem tere­
nowym, a także sekretarzem progra-

pował Konstanty Ildefons Gałczyń- mowym, kierownikiem i pełniącym 
ski wraz z Teodorem Bujnickim. obowiązki dyrektora Rozgłośni Pol-
Wszystkie postacie w „Kukułce”

miały dość 
śmieszne na­
zwy, funkcjo­
nowali w niej 
bowiem: „Es­
teta” — Spi-

skiego Radia w Wilnie. Wraz z An­
tonim Bohdziewiczem brał też udział 
w dialogach radiowych na temat fil­
mów granych w mieście, pisywał też 
do pisma „Ra”, które omiawiało bie­
żące tygodniowe audycje radiowe.

Byrski lubił pracę w Rozgłośni
rytus Lofcik, Wileńskiej. Doskonale się zresztą w
„Poeta”
Aleksander pisał o tym:

niej czuł. W swych wspomnieniach

Sadełko, Win- „Codzienne próby w radiu; jako
centy Ulęga- aktor byłem zobowiązany do udziału
łko i Józefo- 
woczka. Każ­
da „Kukułka”

w słuchowiskach, bezżadnych nonn... 
Miałem źródło zupełnie przyzwoitego 
zarobku i pole do wyżycia się w nowej

była wyposa- dziedzinie, wówczas bardzo pasjonu-
Halina Hohendlinger; Kazimiera Aleksandrowiczowa — po- żona w pięk- jącej. A pasjonującej ze względu na 

pularna „Ciotka Albinowa” ną oprawę sposób pracy. Praca nad shtehowiska-

ta” Osterwy, czuwając nad jego opra­
wą muzyczną. Szybko zaprzyjaźnił 
się z Hulewiczem, z którym wspól­
nie układali świetne audycje — nie 
tylko muzyczne, lecz również i lite­
rackie. 6 lutego 1928 roku Szeligow­
ski rozpoczyna w radiu cykl audycji 
populaiy'zatorskich pt. „Muzyka pol­
ska w przykładach”. Odczyty o mu­
zyce nie tylko wygłaszał na antenie, 
lecz wraz z Hulewiczem propagował 
muzykę polską w mniejszych mia­
stach Wileńszczyzny. Wygłaszali rów­
nież popularne pogadanki o muzyce 
Beethovena. Okres ten Agnieszka 
Feillowa wspomina w sposób nastę­
pujący:

„Ojciec miał nortona — motor 
silny, skaczący po wileńskich ulicz­
kach. Wpychał Szełigowskiego do 
przyczepy i jeździli jak nieprzytomni... 
po Oszmianach i Sołecznikach, da­
jąc koncerty. Szeligowski grał, ojciec 
tłumaczył".

Szeligowski byl również jednym 
z najaktywniejszych organizatorów 
życia muzycznego. Wespół z muzy­
kiem wileńskim Stanisławem Węsław­
skim propagował muzykę współcze- 
ną, zdając doskonałe sprawę z tego, 
iż radio, to pewne pole do pracy. 
Organizował także kurs muzyki 
współczesnej dla szerokiej publicz­
ności. Miał on miejsce w „Celi Kon­
rada”. Wypożyczał płyty z radia i za­
poznawał zainteresowanych z twór­
czością Strawińskiego, Debiussy’ego, 
Honeggera i innych. Były to rzeczy 
w tym czasie wprost nieosiągalne.

Analizując program Rozgłośni 
Wileńskiej, umieszczony w prasie 
wileńskiej (lala 1927-1938), nale­
żałoby stwierdzić, iż muzyka zajmo­
wała sporo miejsca w audycjach ra­
diowych. Większą część audycji 
muzycznych jednakże stanowiły 
nadawane z Warszawy, Krakowa i 
Poznania. Jedną z głównych przy-

muzyczn ą, 
nad którą czuwali Tadeusz Szeligow­
ski i Stanisław Węsławski.

„ Współdziałanie słowa z dźwię­
kiem osiągnęło w „Kukułce” najwy­
ższy chyba kunszt sztuki mikrofono- 
wej. Obaj muzycy dbałi nie tyłko o po­
ziom piosenek, ałe o każdy „kłeks mu­
zyczny”, o tonację rozgardiaszu, o te

mi zorganizowana była starannie. Z 
najmniejszego słuchowiska przewi­
dzianych było 6 prób: 3 próby czyta­
ne, 3 mikrofonowe..."

Był on reżyserem tzw. „Teatru 
Wyobraźni”. W tym miejscu trzeba 
zaznaczyć, iż Polskie Radio w Wilnie 
współpracowało też bardzo aktywnie 
z teatrem, z aktorami. W Wilnie ist-

wszystkie cudeńka dźwiękowe, jakie niała bowiem szkoła teatralna, którą 
się w „Kukułce” wyczynia” — pisano prowadziła żona Byrskiego — Irena 
na łamach Radio-Informatora w Byrska. Uczniowie tej szkoły wystę-
roku 1939. powali często w słuchowiskach radio-

Po wyjeździć Bohdziewicza do wych. Rozgłośnia Wileńska jedyna
Warszawy (1932 r.) tradycje „Kuku­
łki” kontynuowali w programie o nie­
co zmienionej nazwie „A, kuku” Ta­
deusz Łopalewski i Jerzy Ostrowski. 
Wkrótce jednak nastąpił powrót do 
dawnej nazwy, a transmisje z wileń­
skiego Klubu Literackiego „Smorgo- 
nia” weszły na antenę ogólnopolską. 
Jednakże zarówno „Kukułka”, jak 
też „Smorgonia”, raziły urzędników 
oraz niektórych dziennikarzy. Na 
satyryczne uszczypliwości reagowali 
oni wprost alergicznie. Autorzy ra­
diowi napotykali na coraz to większe 
przeszkody. Wkrótce współudział w 
kampanii przeciwko środowisku wi­
leńskiego radia mieli w)'socy urzęd­
nicy pańshvowi: wojewoda Bociański 
i wicewojewoda Kirtiklis.

Oprócz wymienionych audycji. 
były też słuchowiska nadawane dla 
dzieci. W tej dziedzinie było zaled­
wie kilka utworów oryginalnych, w 
tym: „Rocznica” oraz „Mieszczuchy 
na wsi” Arcimowicza, obrazek z ży­
cia Mickiewicza pt. „O pewnym 
Adalku” Heleny Romer-Ochenkow- 
skiej oraz Haliny Hohendlinger „Tom 
i jego samochód”, „Kostium Arleki-
na”, „Gorące kasztany”.J 55-,Nasz ko-
chany dziadek” i inne. Ta ostatnia, 
popularnie nazywana „Ciocią Halą”, 
najliczniej zasilała ten dział.

Omawiając działalność Rozgło­
śni Wileńskiej, nie sposób pominąć

Słuchowiska przez Byrskiego 
były nadawane często na całą Pol­
skę. Reżyserował sam lub z Hule­
wiczem. Najbardziej udane z nich 
to: „Faust” Goethego w przekładzie 
Zegadłowicza, w adaptacji Hulewi­
cza (udział wzięła w nim aktorka 
Stanisława Wysocka), greckie tra­
gedie w przekładzie Stefana Srebr­
nego (profesora literatury na USB), 
„Oresteja” w tłumaczeniu tegoż 
autora, „Miguel Manara” Oskara 
Miłosza, „Obrona Sokratesa” Pla­
tona i inne.

Mimo wielkiego zapału do pra­
cy, Byrski zmuszony był w 1937 roku 
opuścić Wilno. Wcześniej zrobił to 
Hulewicz (1935 r.). W grupie „źle 
widzianych” przez wileńskie władze 
„przesiedleńców” z Warszawy zna­
lazł się również Czesław Miłosz.

Wilno posiadało doskonałe wa­
runki, które zresztą zostały maksy­
malnie wykorzystane w dziedzinie 
audycji literackich. Ogromna rola 
Uniwersytetu Stefana Batorego, 
będącego wielkim konglomeratem 
wiedzy, centrum życia kulturalne­
go miasta, pozwoliła Rozgłośni Wi­
leńskiej znaleźć się w czołówce in­
nych radiofonii w Polsce. Podkre­
ślić trzeba też, iż znajdował się tu 
jedyny w Polsce wydział sztuk pięk­
nych, którym kierował Ferdynand 
Ruszczyć, tu również, w ramach 
Sekcji Twórczości Oryginalnej for­
mowało się środowisko literackie.

Ówczesną atmosferę życia kul­
turalnego, ściśle związaną z dzieja­
mi radia, realnie ocenił reżyser wi­
leński Zbigniew Kopalko:

„ W Wilnie nagromadziło się 
mnóstwo ludzi, mocarzy intelektu. 
Prawie wszyscy z nich nie skończyli 
na małości, na przeciętności. Tam 
było rodzenie się czegoś nowego... ”

(początek w nr 23)posiadała też własny zespół aktorski.

Radiowcy wileńscy na przełomie lat 201 
30. Pierwszy od lewej — Witold Hule­
wicz, obok — z mikrofonem, w berecie 
—Antoni Bohdziewicz
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Choć związek uczuciowy na­
szych rodaków na Litwie z polsko­
ścią jest nadzwyczaj silny, to jed­
nak ich realny kontakt z kulturą 
polską okazuje się w bardzo wielu 
przypadkach zupełnie nikły.
Co można na to zaradzić?

Przede wszystkim zadajmy py­
tanie, czyje to zmartwienie? Na pew­
no nie państwa litewskiego. Oczywi­
ście, państwo to, jak każde inne, 
powinno dbać o potrzeby kultural­
ne wszystkich SY^^ch obywateli, ta­
kże tych, którzy deklarują narodo­
wość inną, niż w tym wypadku litew­
ska. Musi zatem zapewnić mniejszo­
ściom narodowym oświatę w ich 
języku macierzystym i dać szansę 
rozwoju ich społecznym inicjaty­
wom kulturalnym — klubom, stowa­
rzyszeniom, prasie, innym mediom 
i tak dalej. To wszystko gwarantuje 
mniejszościom narodowym, przyję­
ty w Europie i w ogóle w cywilizo­
wanym świecie, międzynarodowy 
system prawny — i państwo, które­
go przepisy lub praktyka lokalnych 
urzędników odbiegałyby od tych 
norm, zapłaciłoby słono za niewła­
ściwy stosunek do swych obywateli 
narodowości innej niż dominująca.

Niemniej, obowiązek państwa 
sprowadza się w całej tej materii wła- 
śnie do dania szans, szans realnych 
i uczciwych, ale do niczego więcej. 
Siłą napędową działania muszą być 
sami obywatele, deklarujący się jako 
mniejszość narodowa. Jeśli nato­
miast im się działać w tym kierunku 
nie chce lub nie wiedzą jak, to od 
władzy państwowej nikt nie może 
wymagać, żeby sama za nich takie 
akcje rozpoczynała lub prowokowa­
ła. Nie wolno jej ich sztucznie ha­
mować, zastraszać czy biurokra­
tycznie w nich przeszkadzać, ale 
pobudzać ich na pewno nie musi.

Wniosek z tego nasuwa się pro­
sty: na inicjatywę państwa litewskie­
go czekać tu nie możemy, jeśli w dy- 
namizacji kultury mniejszości pol­
skiej nie będzie przeszkadzać, to 
wystarczy, reszta musi należeć do 
nas.

Do których „nas”? Po pierwsze, 
do samych Polaków na Litwie. To nie 
wymaga tłumaczenia, wiadomo, że 
oni sami, a zwłaszcza ich elity, naj­
lepiej wiedzą, czego im potrzeba i 
na co mają największą ochotę. Wi­
dziana z Litwy Polska jest naprawdę 
atrakcyjna — nawet dla wielu Litwi­
nów, a co dopiero dla litewskich Po­
laków. Z tego względu powołane 
przez nich instytucje społeczne — 
myślę o polskich czasopismach, o 
Radiu „Znad Wilii”, o stowarzysze­
niach i mniej sformalizowanych śro­
dowiskach polskich, których listy nie 
podejmuję się tu nawet wymieniać 
— mają znaczenie największe. Two­
rzący je zastęp polskich społeczni­
ków, liczebnie niewielki, ale aktyw­
ny, stanowi podmiot pierwszy i ni­
czym nie zastąpiony.

Czy jest to podmiot wystarcza­
jący i czy może obyć się bez pomo­
cy z Polski? Sądzę, że nie. Znako­
mity w zamyśle, ale w praktyce bo­
rykający się z ogromnymi trudno­
ściami, przede wszystkim kadrowy­
mi
Uniwersytet Polski w Wilnie 

jest tego bolesnyrń przykładem. 
Myśl o jego założeniu podobała się 
Polakom — i w Wilnie, i w Polsce. 
Litwinom znacznie mniej, ale nie 
protestowali. Obietnic współpracy 
ze strony naukowców z Polski było 
podobno sporo. Kiedy przyszło do 
realizacji, okazało się, że do Wilna 
jest daleko... Dziś już widać, że ini­
cjatywa przerosła realne siły i że 
trzeba ją będzie zredukować do rzę­
du uczelni półwyższej, o mniejszych 
ambicjach. Przykre.

Oczywiście, nie jest tak, by po­
mocy z kraju brakło zupełnie. Ksią­
żki polskie płyną na Litwę całkiem 
niezłym ciurkiem, kontaktów jest 
sporo i stopniowo rosną. Studenci 
polonistyki na Uniwersytecie Wileń­
skim, na przykład, ci zwłaszcza, któ­
rzy przyszli po szkołach niepolskich 
i mają większe od pozostałych trud­
ności zjęzykiem, jeden — zazwyczaj 
czwarty — semestr swych studiów 
spędzają na uczelniach polskich: w 
Warszawie, Krakowie, Lublinie, Ło­
dzi, Poznaniu. Ma to kolosalne zna­
czenie, bo poza praktyką językową 
i zdobywaniem wiedzy fachowej, sta­
że te dają im swoiste otrzaskanie się 
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z „polskością krajową”, czego nie 
zastąpi przeeSeż żaden podręcznik.

Można byłoby wymieniać i inne 
podobne inicjatyn^, za którymi stoi 
polskie „my” krajowe. Czasem jest 
ono na tyle instytucjonalne, że nale­
ży wprost mówić o agendach pań­
stwa polskiego (ja sam — za co bym 
jeździł na wykłady na Litwę, gdyby 
nie polski MEN?), z reguły jednak, 
obok czynnika państwowego, poja­
wiają się w tych inicjatywach działa­
nia prywatne osób indywidualnych i 
ich grupek, które nikogo i niczego 
nie reprezentują poza samymi sobą. 
I to jest ogromnie sympatyczne i 
napawa nadzieją na przyszłość: ko­
muś tu na czymś bezinteresownie 
zależy.

W tym kontekście sytuacyjnym 
chcę Czytelnikom przedstawić dwa 

Propozycja Polakom, nie tylko na byłych kresach

ŁOWY NA SIŁACZY

powiązane ze sobą pomysły kultu- je tu trochę gorzej, rzecz będzie
ralno-oświatowe, z jakimi noszę się 
od pewnego czasu. Są wariackie, a 
więc może właśnie takie, o jakie cho- 
dzi. Chyba nie są nierealne, choć na
pewno przekraczają skalę mojej wła- poznaniu kultury swego narodu, mo- 
snej operatywności organizacyjnej, — -—_--xi-----
nie mówiąc już o środkach material­
nych, które należałoby na nie dopie­
ro zdobyć. Pierwszy odnosi się do 
kwestii oświaty polskiej na Litwie,
Łotwie, a znacznie bardziej i ostrzej przykład gdzieś między Białymsto- 
do kiem a Sejnami, gdzie najłatwiej
oświaty polskiej na Białorusi, będzie o kadrę dla wszystkich trzech

Polskie dzieci w Wilnie i na Wi­
leńszczyźnie polskojęzyczną szkołę dopisać do tego i wersję ukraińską,
obecnie już mają. Ich rówieśnicy, 
zamieszkali w najróżniejszych in- 
nych okolicach Litwy, szkoły takiej których detalach lekcje trochę dys- 
nie mają i mieć nie będą — po pro- kusyjne, ale taki ich charakter mia­
stu dlatego, że stanowią mniejszość łby przecież świetny sens wychowaw- 
narodową terytorialnie rozsianą, a czy, byłby żywą nauką współżycia, 
bardzo często zamieszkałą na wsiach Nauką współżycia byłoby także
tak małych, że i litewskiej oświacie 
niełatwo jest do nich dotrzeć. W po- nadobowiązkowego programu edu-
dobnej sytuacji pozostają prawie 
wszystkie dzieci polskie na Łotwie, kiej łacińskiej, grekokatolickiej i 
gdzie sieć osiedleńcza jest jeszcze prawosławnej, a może także i w in- 
rzadsza, a Polaków —• zwłaszcza w nych, gdyby pojawiło się na nie za- 
południowo—^wschodniej części kra- potrzebowanie. Dobrze byłoby, gdy- 
ju, czyli w dawnych polskich Inflan- by właśnie tą drogą wkroczył do
tach — całkiem sporo, i to narodo­
wo bardzo wyraźnie uświadomio­
nych. Dzieci polskie na Białorusi — 
a och jest liczbowo najwięcej — są tość całego tego przedsięwzięcia, po-
w sytuacji najtrudniejszej, bo szkół dejrzewam, że z punktu historii na- 
polskich, o ile wiem, poza Grodnem szego regionu ogromnie istotna.polskich, o ile wiem, poza Grodnem 
w ogóle, lub prawie w ogóle nie ma 
i, jak znam życie, czas jakiś pewno tywy oświatowej najchętniej nie od- 
jeszcze nie będzie. Na razie trwa tam dawałbym MEN-owi, ani innym 
etap znacznie wcześniejszy—walki czynnikom państwa polskiego, któ-
o szkołę... białoruską, zamiast rosyj­
skiej.

Dorośli Polacy — dwudziesto- łeczny komitet, złożony z zapaleń-
latki, trzydziesto- i czterdziestolat- 
ki (starszym dajmy już spokój) — społeczników ze wszystkich zainte-
przez szkołę polską nie przechodzi- 
ii praktycznie nigdzie. A przez obcą gdy impreza ma charakter wspólny 
— litewską, łotewską czy rosyjską — i integrujący narody naszego regio-
też bardzo rzadko, jako że żyją na 
średnio lub bardzo głębokiej prowin­
cji. Polakom we wszystkich tych kra- 
jach bardzo brak jest wiedzy o Pol- zwłaszcza gdy za projektem staną 
sce, ale także ogromnie brak im dziś osoby o poważnej opinii intelektu-
po prostu matur.

Matur — i wiedzy o własnych mogą na taką inicjatywę patrzeć z
kulturach narodowych —jest zresz- 
tą podobnie, a czasem i bardziej, sprzeciw wobec tego pomysłu będzie
brak wszystkim mniejszościom na­
rodowym w całej Europie Wschod­
niej. Szczególnie dotyczy do tego wy-' można by zacząć od dziś: skrzyki- 
mieszane_go wać grono zapaleńców, gotowych

etnicznie i kulturowo poświęcić tej sprawie nieco czasu ietnicznie i kulturowo
regionu — od Siemiatycz i Haj- wysiłku. To właśnie poniekąd czy- 

nówki do Brasławia, Dyneburga— nię tym artykułem na odzew. Jed-
Daujgavpilsu i Poniewieża, gdzie 
wszędzie do miasta jedzie się auto- niepokojem w kwestii następującej:
busem długo, rzadko, a dziś — za 
relatywnie spore pieniądze.

I tu jest miejsce na mój pomysł, uczycieli, i zdołamy uruchomić całą 
zresztą wcale nie nowatorski, tylko maszynerię takiej szkoły. Co jednak
trochę zmodyfikowany w stosunku 
do widzianych wzorów.

Gdy byłem emigrantem, mój czterech? My wiemy, że wiedza jest
starszy syn, mieszkając na wsi pod 
Fryburgiem w Szwajcarii, uczył się naszą propozycją powinno być
we francuskim liceum koresponden- 
cyjnym, odległym od jego miesjca Czy będą gotowi podjąć trud ucze-
zamieszkania o dziewięćset kilome­
trów. Liceum mieściło się w bretoń- 
skim Rennes, w którym nikt z nas
nigdy nie był—wystarczała poczta. Więc, czy aby zechcą? Z tej niepew-
Co dwa tygodnie mijały się nad Eu­
ropą dwie grube koperty: w jednej, 
adresowanej na nazwisko M. Piotr jako pierwszy.

Cywiński, leciały instrukcje, testy 
sprawdzianów, oceny i uwagi, w dru­
giej, podróżującej do Rennes, pisem­
ne prace z ośmiu chyba przedmio­
tów. Odbywana w ten sposób nauka 
nie była łatwa, wymagała pewnej doj­
rzałości psychicznej i narzucenia so­
bie stałego rytmu pracy, ale dała zna­
komite rezultaty, bo poza przysłaną 
— też listownie — promocją, przy­
niosła uczniowi przydatną później 
intelektualną samodzielność i psy­
chiczną odporność na najróżniejsze 
egzaminy. Znacznie później dowie­
dzieliśmy się, że w ten sposób we 
francuskiej oświacie uczestniczą 
dziś tysiące frankofonów ną całym 
świecie.

Dlaczego nie powtórzyć tego 
eksperymentu w naszym regionie 
Europy? Prawda, poczta funkcjonu- 

skrzypieć, ale iluż ludziom mieszka­
jącym „u czorta na kuliczkach”, któ­
rzy czasem dawno już zrezygnowali 
z marzeń o dalszej nauce, a także o 

żna będzie w ten sposób wzbogacić 
i upiększyć życie?

Szkoła taka teoretycznie może 
zaistnieć wszędzie, praktycznie 
najłatwiej ją stworzyć w Polsce, na 

eży czterech języków. Gdyby zaś 

sens byłby jeszcze bogatszy. Histo­
ria musiałaby pewnie mieć tu w nie- 

opracowanie i upowszechnianie po- 

kacji religijnej, w wersjach katolic- 

oświaty we wschodniej Europie rze­
czywisty, praktyczny ekumenizm. 
Byłaby to odrębna, dodatkowa war-

Przyznam się, że całej tej inicja- 

re musiałoby ją w tym wypadku fir­
mować. Oczyma duszy widzę spo- 

ców intelektualnych i zwariowanych 

resowanych narodów. W momencie.

nu, realna wydaje się szansa zdoby­
cia na ten cel paru groszy od roz­
maitych instytucji europejskich, 

alnej. Rządy poszczególnych państw 

umiarkowaną sympatią, ale otwarty

dla każdego z nich dość kłopotliwy... 
Przygotowania organizacyjne

nocześnie jednak dzielę się pewnym

być może znajdziemy odpowiednie 
grono „siłaczek” i „siłaczy” — na- 

zdarzy się, gdy w pięciu krajach 
uczniów znajdziemy na przykład 

im potrzebna i że zainteresowanie 

duże. Ale czy oni o tym wiedzą też?

nia się? Bo ostatecznie to nie my 
mamy trenować tę tabliczkę mno­
żenia i wkuwać słówka, tylko oni.

ności zrodził się pomysł drugi, któ­
ry może powinien być realizowany

Korespondencyjna nauka 
dla dorosłych

musi stać się modna, uczestnic­
two w niej musi być przedmiotem 
„szpanu”, elementem „prawdziwej 
europejskości” dla co młodszych 
mieszkańców Orszy, Oszmiany czy 
Skopiszek. Reklama takiego przed­
sięwzięcia powinna się oprzeć na ca­
łkiem uczciwym walorze nauki ko­
respondencyjnej, na tym mianowi­
cie, że nie wymagając od delikwenta 
niczego poza trzema-czterema go­
dzinami dziennie siedzenia nad ksi­
ążką czy skryptem, po dwóch-trzech 
latach, zależnie od jakości punktu 
wyjściowego, zmienia zasadniczo 
jego pozycję kulturowo-socjalną w 
tym samym prowincjonalnym środo­
wisku, równocześnie otwierając mu 
też drogę w szeroki świat i ułatwia-

Bohdan Cywiński

jąc realizację bardzo rozmaitych 
osobistych marzeń.

Taką reklamę można kierować 
do kręgów prowincjonalnej młodzie­
ży drogami różnymi, ale zważywszy 
cechy szczególne czasu, miejsca i 
środowisk, do których powinna ona 
trafić, wybrałbym z nich najchętniej 
radiostację. Radiostację własną, z 
dobrze dobranym repertuarem mu­
zycznym i parujęzycznym progra­
mem wyraźnie oświatowym, nie 
wstydzącym się tej dydaktyki i nie 
wciskającym nieśmiało luźnych pre- 
lekcyjek w godziny najgorszej słu- 
chalności radia, ale odwrotnie — 
czyniącym z oświaty dominantę kon­
taktu i wspólnoty między nadawca­
mi i słuchaczami. To muzyka — ale 
naprawdę dobra i atrakcyjna — mia­
łaby tu swoje miejsce „na pauzach” 
między wykładami, czy wieczorem, 
po pracy.

Taka proporcja nie wszystkim 
będzie odpowiadać, ale też i radio­
stacja — i cała idea — nie jest adre­
sowana do wszystkich, ale do tych 
najlepszych, najbardziej ambitnych 
i najpracowitszych.

Całe bowiem przedsięwzięcie — 
i tu odkrywam swoje karty — świa­
domie i kategorycznie wykracza 
poza koncepcję kultury rozrywko­
wej i pomysłu miłego spędzania cza­
su. Jest to pomysł działania z nie­
znanym „ambitnym ascetą” i praco- 
holikiem, któremu trzeba dać szansę 
spożytkowania jego energii. Nieko­
rzystne warunki polityczne, kulturo- 
we i cywilizacyjne sprawiły, że ener- sądzę jednak, że należy z niego re­
gla ta słabnie i rozmienia się na drob­

Wybory prezydenckie na wesoło

Rys. Lech Abłażej
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ne, wsiąkając w codzienny bałagan i 
beznadziejność wschodnioeuropej­
skiej prowincji. Skumulowana, może 
okazać się płodna w efekty, ważne 
dla tych, którzy zdecydują się na tę 
pracę, dla ich środowisk i dla repre­
zentowanych przez nich wspólnot 
narodowych.

Radiostacja powinna, jak sądzę, 
dążyć do przybrania charakteru swo­
istego, rozproszonego po paru kra­
jach, ale nie całkiem pozbawionego 
lokalnych skupisk,

klubu inteligencji,
któremu —w polskiej przynaj­

mniej wersji — osobiście przypisa­
łbym na razie nazwę, czy wstępne 
hasło wywoławcze, nawiązujące wła­
śnie do starej żeromszczyzny: „Si­
łacze”. Że niby ich cechą szczegól­
ną jest to, że idą wbrew historycz­
nym trudnościom naprzód i że — 
trochę obok głównych trendów na­
szej załganej i mięczakowatej epoki 
— wierzą niektórym starym warto­
ściom i na nich chcą tworzyć urodę 
swojego życia. Niedzisiejsi? Tak. Ale 
może za to jutrzejsi...

Radiostacja w oczywisty sposób 
reklamuje szkołę, znajduje jej adep­
tów, ale przede wszystkim ułatwia i 
uwspółcześnia naukę. Z te^o wzglę­
du należałoby ją traktować niejako 
pomysł odrębny, ale jako element 
koncepcji szkoły korespondencyj­
nej. Element ten zmienia jednak nie­
jako skalę całego przedsięwzięcia, 
które automatycznie rośnie w 
oczach. Wiążą się z tym co najmniej 
dwie praktyczne trudności.

Po pierwsze — trzeba na to wię­
cej pieniędzy. Wiadomo, że szkoła 
korespondencyjna, która ma służyć 
ludziom biednym, musi być prak­
tycznie darmowa, a koszty oczywi­
ście mieć będzie, zatem uzależni się 
od stałych donatorów. Każdy dolar, 
to uzależnienie większe — i ta per­
spektywa boli, jak zawsze i jak wszę­
dzie.

Po drugie — radiostacja, o któ­
rą chodzi, to, na ile się orientuję, 
nie maleńka stacja UKF o zasięgu 
lokalnym, ale radio słyszalne co naj­
mniej w odległości 400 kilometrów 
od polskich granic. Nie jest to rzecz 
nierealna, ale tego typu inicjatywa 
robi się na tyle ważna, że wymaga 
uzgodnień na najrozmaitszych 
szczeblach międzynarodowych — i 
tu mogą być różne kłopoty... Ktoś 
musi za „Siłaczami” stanąć, a gdzie 
znaleźć w tym świecie kogoś mo­
żnego i równocześnie przyzwoite­
go — i na tyle mądrego, by zrozu­
miał, że nie chodzi tu ani o geszeft 
— czytaj: o biznes, to to samo, ale 
po angielsku — ani o politykę, ale 
właśnie o wartości warte życia i o 
tego życia urodę...

Przedsięwzięcie jest trudne. Nie 

zygnować — i proszę o opinie.

I
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Nagroda polskiego 
PEN Clubu

Została przyznana litewskiemu 
poecie Justinasowi Marcinkeviciuso- 
vi za przekłady twórczości Mickie­
wicza na język litewski. Wśród bli­
sko 60 Litwinów, którzy tłumaczyli 
wielkiego romantyka, najwięcej edy­
cji doczekały się przekłady dwóch — 
Yincasa Mykolaitisa-Putinasa i wła­
śnie Marcinkevićiusa.

Autor znanych wierszy, poema­
tów, dramatów — „Mindaugas”, 
„Katedra”, „Mazvydas”, jest też 
przewodniczącym Komisji Państwo­
wej Obchodów 200-tnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza na Li­
twie, utworzonej przez Sejm RL.

Z rąk Jacka Bocheńskiego, pre­
zesa Klubu, w imieniu litewskiego 
poety, nagrodę w Warszawie odebrał 
prof. Algis Kaleda — kierownik ka­
tedry polonistyki na Uniwersytecie 
^Wileńskim.

r
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Fundusz Rozwoju Oświaty, Kultury i Sportu „ Wiłeńszezyzna" składa^ 
wyrazy wdzięczności honorowym fundatorom, firmom, organizacjom 

społecznym oraz osobom piywatnym za dotychczasowe wsparcie i życzy 
wszelkich radości i pomyślności z okazji Świąt Bożego Narodzenia i 

Nowego Roku.

Wokół tablicy Piłsudskiego 
w Druskienikach

Ostatnio wiele się mówi i pisze o 
upamiętnieniu Piłsudskiego w tym 
mieście. Z inicjatywą umieszczenia 
tablicy pamiątkowej, poświęconej 
Marszałkowi na miejscu rozebrane­
go domu (w którym miał swoją willę 
i gdzie często przebywał) wystąpił 
miejscowy oddział Związku Polaków 
Litwy. Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, regulującymi tryb 
umieszczenia tablic w miejscach pu­
blicznych, przedstawiciele organiza­
cji złożyli prośbę w miejskim samo­
rządzie, po czym rozpatrywała ją 
Rada Miasta. Większością głosów 
zaaprobowano 25 lipca br. upamięt­
nienie Piłsudskiego w nadniemeń- 
skim uzdrowisku.

Po przyjęciu tej decyzji i zatwier­
dzeniu przez mera miasta A.Makny- 
sa zostało rozpowszechnione oświad­
czenie Zarządu Związku Narodow­
ców Litwy, w którym potępia się taką 
decyzję Rady. Zaraz potem tę kwe-

stię omawiał Sejmowy Komitet 
Oświaty, Kultury i Sportu. Przy jed­
nym głosie sprzeciwu przedstawicie­
la Akcji Wyborczej Polaków Litwy 
przyjęto oświadczenie, w tym którym 
zaleca się Radzie m. Druskieniki 
odwołać swoją decyzję.

„Piłsudski żadnych zasług wobec 
Litwy, ani Druskienik nie ma. Wręcz 
przeciwnie — z imieniem tego działa­
cza państwa polskiego związane są 
krwawe wydarzenia z lat 1918-22 na 
Wileńszczyźnie. Wywyższenie jego oso­
bowości na Litwie spowodowałoby 
niepotrzebną konji-ontację polityczną 
między Polską i Litwą, między Pola­
kami i Litwinami" — argumentują 
swą decyzję członkowie parlamentar­
nego komitetu.

Już wkrótce radni ustosunkują 
się ponownie do upamiętnienia bu­
downiczego i naczelnika państwa 
polskiego.

A.P.

Wśród książek

Złota księga z diamentami
Polska pieśń rodziła się w ró­

żnych okolicznościach, przeważnie 
jednak w ważnych chwilach dziejo­
wych, przechodziła z pokolenia na 
pokolenie, stanowiła skarbiec rodzi­
mej kultury, utrwalała dziedzictwo 
duchowe narodu. W czasach niewoli 
budziła świadomość narodową, wi­
ązała też z macierzą ludzi oderwa­
nych od ojczyzny.

Doceniając ogromną i wielo­
funkcyjną rolę pieśni, znany dzien­
nikarz, publicysta muzyczny i pisarz, 
Zbigniew Adrjański porwał się na 
rzecz niebywałą — zebrania wszyst­
kich najważniejszych pieśni i piose­
nek, powstałych na przestrzeni na­
szych dziejów, od wzniosłych hym­
nów narodowych — po towarzyskie 
i biesiadne. Tych najbardziej popu­
larnych, jak i tych postarzałych, po­
wleczonych patyną historii, lecz swe- 

■ go czasu znanych i ważnych.
Autor zgromadził ich około 300 

i połączył w grupy. Są więc osobno 
hymny, pieśni powstańcze, ludowe, 
religijne. Moniuszkowskie, legiono­
we, partyzanckie, harcerskie, kaba­
retowe, podwórkowe i uliczne, dla 
dzieci i „z różnych szuHad”. Każdy 
rozdział poprzedził informacyjnym 
szkicem i bogato go zilustrował re­
produkcjami malarstwa i grafiki. Do 
każdej pieśni dołączył nuty, ciekawą 
gawędę oraz noty o autorach.

Tak powstała „Złota księga pie­
śni polskich”, dzieło oryginalne, nie­
spotykane dotychczas — z pograni-

Jest to pierwsza na tak szeroką 
skalę praca Zbigniewa Adrjańskie- 
go. Wcześniej dał się poznać z in­
nych frapujących publikacji mniej­
szego kalibru. Prócz setek artyku­
łów poświęconych historii polskiej 
pieśni, estrady, kabaretu wydał kil­
ką książek. Spod jego pióra wyszły 
„Śpiewnik Iskier na różne okazje”, 
„Pieśni sercu bliskie”, „Opowieści o 
piosenkach z czasów wojny”. Jest 
autorem tekstów piosenek i zbiera­
czem starych śpiewników. W latach 
70. był naczelnym redaktorem pro­
gramów rozrywkowych TYP i pre­
zesem ZAKR-u, w latach 80. — dy­
rektorem naczelnym i artystycz­
nym Stołecznej Estrady, twórcą 
Radiowej Giełdy Piosenki i licznych 
telewizyjnych programów rozrywko­
wych i widowisk.

Wszystkie te doświadczenia i 
dokonania niewątpliwie owocnie 
wpłynęły na powstanie magnum opus. 
Ten elegancki album stał się zwień­
czeniem jego dotychczasowej pracy, 
a bestsellerem na rynku wydawni­
czym. Służy czytelnikowi w kraju i za 
granicą w poznawaniu poprzez pio­
senkę polskich dziejów, narodowej 
historii. Jest to książka napisana i 
ułożona z myślą przewodnią: „Co 
każda Polka i każdy Mak na temat 
swoich pieśni ojczystych wiedzieć po­
winien".

Tadeusz Matulcwicz

cza muzyki, literatury, historii i folk­
loru, zawierające mnóstwozawierające
wiadomości, anegdot, ciekawostek, 
sensacyjek.

Zbigniew Adrjański: Złota księ­
ga pieśni polskich. Pieśni, gawędy, 
opowieści. Oficyna Wydawnicza Vo- 
lumen. Wydawnictwo Bellona, War­
szawa, 1997
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Poznaniak z Wilna
Pociąg mknął przez przyprószo­

ne niedbale pierwszym śniegiem pola, 
zostawiając za oknem chłód, jaki 
osiadał gdzieś daleko przy szarym 
horyzoncie. W ciepłym przedziale 
ulokowała się wygodnie rodzina, taka 
typowa, jak pokazują w filmach. On 
— solidnie zbudowany, w sile wieku 
jegomość bez znaków szczególnych, 
ona — również pospolita kobieta, bez 
nadzwyczajnego błysku urody, star­
sza pani, wyglądająca na jej matkę, i 
dwoje dzieci — chłopców, w wieku 
chętnym psot. Przy drzwiach było 
moje miejsce.

Rodzina podróż rozpoczęła od 
jedzenia kanapek. W przedziale za­
wisł zapach wędliny z ogórkami, w 
końcu mandarynek i piwa. Po czym 
mężczyzna wyszedł na papierosa, a 
po powrocie odpiął guziki w kamizel­
ce, zdjął buty i przymknął oczy.

— Szturchnij Franka, by nie 
chrapał — szepnęła starsza pani 
młodszej, patrząc na mnie.

Szturchanie mało skutkowało.

cie, chyba w Niemczech, aż wreszcie 
panie przeszły na temat chorób i przy 
nim pozostały.

To już przerastało możliwości 
słuchania. Nieprzytulny korytarz nie 
zachęcał do długiego w nim przeby­
wania, zresztą nie po to wykupiłem 
miejscówkę, by stać. Usiłowałem 
pójść śladami mężczyzny, ale nawet 
zmęczenie nie pozwalało zdrzemnąć. 
Zacząłem więc czytać, potem pisać i 
w jakimś momencie udało mi się wy­
łączyć słuch z częstotliwości rozmo­
wy pań. Czasem tylko dolatywały jej 
strzępy, przerywane groźnym upo­
mnieniem wobec malców, których 
należało akurat przywołać do porząd­
ku, by sobie nie zrobiły krzywdy.

Przy jedzeniu, od czasu do czasu 
wychodzeniu na papierosa, podróż 
rodzinie szybciej mijała. Mnie również 
czas leciał dość szybko i owocnie, 
odrobiłem trochę zaległości w czyta­
niu, pomyślałem nad planem zajęć 
przy otwartym notesie. W ten sposób 
dotarłem do celu podróży — do Po-

więc było kilkakrotnie ponawiane, znania, rodzina jechała dalej.
Czasem mężczyzna pytająco otwie­
rał oczy. Kobiety próbowały go wcią­
gnąć do rozmowy, w końcu zrezygno­
wały i zajęły się sobą. Nie przestawa­
ły ani na chwilę rozmawiać. Chcąc 
nie chcąc, dowiadywałem się o pery­
petiach z innym zięciem, problemach 
z sąsiadami, pobycie w wielkim świe-

— Pan to prawdziwy poznaniak 
— oznajmiła z nutką doświadczenia 
starsza dama, kiedy już stałem w 
drzwiach przedziału.

— A dlaczego pani tak sądzi? — 
spytałem.

— Jak to, przez cały czas pan 
pracował, pisał, coś liczył...

Podróże
— Muszę panią rozczarować, 

jestem z Wilna — powiedziałem.
Jegomość otworzył oczy i z cie­

kawością zaczął mnie badać. Młod­
sza pani wyprostowała się i stała się 
bardzo podobna do starszej, nawet 
dzieci przestały dokuczać sobie i za­
milkły.

— No wie, pan! — w głosie star­
szej pani zabrzmiał gorzki wyrzut. — 
My tu cztery godziny o swoich spra­
wach mówimy, a pan spokojnie so­
bie siedzi, nie przyznaje się, skąd jest! 
To my pana słuchalibyśmy... Ciężko 
tam u was, co? Mafia działa. Z Li­
twinami słyszałam już lepiej... A jak 
zjedzeniem?

*
Chłodne powietrze orzeźwiająco 

zapraszało na ulice nocnego już mia­
sta. Po pewnym czasie dotarłem do 
podrzędnego, skromnego hoteliku. 
Włączyłem radio. Nie działało. Wie­
działem dlaczego. Wyciągnąłem z kie­
szeni na tę okazję specjalnie przygo­
towany kawałek drutu, wsunąłem go 
do gniazdka z anteną i z „Marioli” 
popłynęły dźwięki muzyki.

Kolejny raz zastanowiłem się 
nad tym drobnym fenomenem — 
jak to jest, że w odbiornikach ra­
diowych podobnych hoteli, od lat, 
również w Poznaniu, brakuje kawa­
łeczka drutu do anteny.

Romuald Mieczkowski

Dni Sankt Petersburga w Warszawie
,/)o Petersbiii^a — czytamy w fol- Na Dni Sankt Petersburga, które

derze, opracowanym przez Grzegorza odbyły się w dniach od 15 do 24 listo- 
Wiśniewskiego —piszący te słowa prze- pada, złożyły się prezentacje nad Newą
konał się dopiero za szóstym czy siód­
mym przyjazdem, gdy dotarł doń wodą.

przechowywanych poloników. W salach
Muzeum Narodowego można było po- 

przez jezioro Ładoga i Newę, gdy mógj dziwiać „Chrystusa w domu Marty i
odbyć kiłka niespiesznych wizyt w Mu­
zeum Rosyjskim i przez trzy wieczoty od-

Marii” Henryka Siemiradzkiego, obraz 
namalowany w Rzymie w 1886 roku

wiedzać teatr Matyjski, gdy poniszony (po jego zakupie przez Petersburską 
ogłoszoną właśnie wiadomością o Akademię Sztuki, w drodze z Rzymu
śmierci Lwa Gumiłowa spędził długie 
chwiłe nad Pontanką w muzeum jego 
matki — Achmatowej”.

Wiśniewski też przy okazji przy­
pomina, że Petersburg dostarczał in-

nad Newę był on na gruncie warszaw­
skim już raz demonstrowany). Tekst, 
który przy malowaniu tego obrazu Sie­
miradzkiego zainspirował, to relacja 
Ewangelii Sw.Łukasza o Chrystusie,

spiragi m.in. Gogolowi i Dostojewskie- jako gościu u Marii i Marty, w ich domu
mu. Ten pierwszy w swych „Opowie­
ściach Petersburskich” (m.in. „Newski 
Prospekt”, „Nos”, „Szynel”), drugi w 
„Biednych ludziach”, „Białych no-
cach”. .Zbrodni i karze”, uczynili z

w Betanii.
Siemiradzki, to nie tylko twórca, 

któremu Akademia Petersburska za­
szczepiła zamiłowanie do tematów z 
historii starożytnej Grecji i Rzymu,

miasta jakby zbiorowego bohatera swej wyrafinowany estetyzm. W dziejach re-
prozy, w bezlitosnej wiwisekcji, nie ~
stroniąc od uwydatniania najbardziej 
groteskowych i ponurych jego cech. 
Gogol w 1836 roku tak zestawiał Pe-

cepcji „Pochodni Nerona” bardzo istot­
nym momentem było też ich wystawie­
nie w 1877 roku w Petersburgu i wla-
śnie ono zaważyło na tym, że artysta 

tersburg i Moskwę: ,JWoskwa zawsze mianowany został profesorem miejsco- 
jeździ, zawinąwszy się w futro niedźwie- wej Akademii Sztuk Pięknych i docze- 
dzie i najczęściej na obiady, Petersbiug kał się na gruncie rosyjskim korzystnych 
w sukiennym surducie z rękoma w kie- "

Młodego Widza. Pierwszy z nich przy 
udziale tak wybitnych artystów, jak We­
ronika Part, Dmitrij Zawiliszyn i Borys 
Gruzin, popisywał się w przedstawieniu 
„Jeziora łabędziego” Piotra Czajkow­
skiego w Teatrze Wielkim; drugi zapre­
zentował „Staroświeckich ziemian” Go­
gola. Pomni tego, jak wielką rolę w ży­
ciu duchowym Rosji odgrywa muzyka 
chóralna, mieliśmy możliwość wysłucha­
nia występów zespołu chóralnego So­
boru Smolnego. Z recitalami wystąpili 
Olga Pczelincewa (sopran) i Mikołaj 
Ostrowski (tenor). Olśnił zespól „The 
St.Pętersburg Chamber Players” oraz 
świetny skrzypek Siergiej Stadler.

Ponadto była możliwość zapozna­
nia się z dokonaniami współczesnej .sztu­
ki (Grupa Teatralna „Comic Trust”, 
zespół jazzowy pianisty, trębacza i 
skrzypka Dawida Gołoszczokina). Nie 
obeszło się również bez prezentacji 
współczesnych filmów rosyjskich.

Należy oczekiwać, że nie mniej 
udanymi od warszawskich Dni Sanki 
Petersburga okażą się planowane na 
wiosnę 1998 roku Dni Warszawy wmie­
ście nad Newą.

szeniach pędzi na giełdę lub na służbę. 
Moskwa bawi się do czwailej nad ra­
nem i następnego dnia nie wsiaje przed

zamówień. Zwrócili się m.in. doń bu­
downiczowie moskiewskiego soboru 
Chrystusa Zbawiciela, by zechciał wy­
konać w nim siedem malowideł ścien-

Andrzej Kcmpfi

drugą, Petersburg również bawi się do nych. To spod pędzla Siemiradzkiego 
czwartej nad ranem i następnego dnia wyszły dwa historyczne obrazy przezna-
jak gdyby nigdy nic śpieszy do biura... czone do sali Starożytności Pogańskich

Moskwę powszechnie w tych la- Muzeum Historycznego w Moskwie. I 
lach nazywano sercem Rosji, Niżny
Nowogród — kieszenią państwa, zaś 
Petersburg —jego głową. W XX wie-

też nie przez przypadek oferta zakupu 
od Siemiradzkiego jego „Chrystusa u

Prenumerata
Cena na jeden miesiąc dla 

Czytelników na Litwie wynosi 
3 Lt z dostarczeniem. Zaabono­
wać pismo można w urzędach 
pocztowych lub w galerii pols­
kiej.

Marii i Marty” przyszła właśnie z Pę­
ku, kiedy Petersburg stał się Piotrogro- tersburga.
dem, potem Leningradem, a polem na Z nie mniejszym niż obraz Siemi-
powrót Petersburgiem, wspaniały po- radzkiego Zainteresowaniem przyjęte 
czet wielkich ludzi sztuki, związanych zostały inne polonika. Złożyły się nań 
z nim, dopełnili: w literaturze — Blok,
Achmatowa i noblista Brodski, w ma­
larstwie — nowatorzy Malewicz i Fi-

m.in. materiały, dotyczące warszaw­
skich inwestycji komunalnych z drugiej
połowy XIX wieku, kolekga unikal- 

łonow, w muzyce — Szostakowicz, w nych kart pocztowych z widokami War-
teatrze — Towstonogow. Utrzymała szawy z lat 1897-1914, dokumenty ilu- 
też swą wyjątkową pozycję szkoła ba- strujące życie polonii petersburskiej i 
letu, reprezentowana zwłaszcza przez pamiątki, dotyczące Krzesińskich.
zespół sławnego Teatru im. Kirowa, 
dziś noszącego pierwotną nazwę Ma-

To nie do wiary, że ta warszawska 
rodzina, a zwłaszcza Matylda Krzesiń-

ryjskiego i szczycącego się nazwiska- ska(1872-1971),mogławywrzećażtak
mi Fokina, Pawiowej, Ułanowej. wielki wpływ na rozwój rosyjskiego ba-

Z Petersburgiem zwifjzaly się losy letu przełomu XIX-XX stuleci. W roku
wielu Polaków — z Kościuszką, kró- 1904 otrzymała Krzesińska tytuł prima-
lem Stanisławem Augustem i Mickie- balleriny Cesarskiego Teatru Maryjskie-
wiczem włącznie. Jedni trafiali doń 
jako do stolicy mocarstwa zaborcze­
go, inni nad Newę udawali się dobro­
wolnie, jako do wielkiego ośrodka na­
uki i kultury. W początkach XX wie­
ku polska kolonia liczyła tu 30 tysięcy, 
po odzyskaniu przez nasz kraj niepod­
ległości większość z nich wyjechała do

go i jako pierwsza zaczęła wyjeżdżać za 
granicę. W 1920 roku opuściła Rosję i 
cała reszta jej długiego życia związana 
była z Francją, gdzie prowadziła studio 
baletowe.

Podczas warszawskich Dni Sankt 
Petersburga nie obyło się bez prezenta­
cji rosyjskiej awangardy anno 1997.

ojczyzny. ]akoexempliim najnowszych Przedstawiono sztukę twórców ze zrze-
polskich fascynacji miastem nad Newą 
podnieść wypada książkę pt. „Peters­
burg” Iwaszkiewicza, który miasto oso­
biście odwiedził dopiero w 28-ym roku 
życia.

szenia Swobodnaja Kultura, formacji 
Borei-art, Instytutu Eksperymentu i 
Performancu.

W ramach festiwalu godnej prezen­
tacji doczekał się Teatr Maryjski i Teatr
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telefonicznie:
223020,224245

Prenumerata roczna w Pols­
ce wynosi 100 zł, półroczna — 50 
zł, kwartalna 25 zł. Wpłat na­
leży dokonywać na konto Towa­
rzystwa Miłośników Wilna i Ziemi 
Wileńskiej: Bank BP, oddział II 
Warszawa, nr 10201026-159317- 
270-1/1, “Znad Wilii”, z poinfor­
mowaniem o tan redakcji.

Wysokość prenumeraty w 
krajach Europy Zachodniej, 
Ameryki i Australii — 88 USD, 
56 f łub 135 DM. Zaabonować 
pismo można na dowolny okres, 
przesyłając czeki na nazwiska 
wydawców i adres redakcji.

Prenumeratąw innych kra­
jach Europy Środkowej i 
Wschodniej —30 USD rocznie.

Drodzy Państwo, prosimy 
pamiętać, że prenumerując 
“Znad Wilii”, wspieracie Państ­
wo niezależną prasę polską na 
Litwie i udostępniacie ją Czytel­
nikom na Wschodzie!

yArtykuly o tematyce współpracy pol­
sko-litewskiej dormao.sowoje Fundusz 
Wspierania Prasy, Radia i Telewizji.

Redakcja nic zwraca tekstów nic zamó* 
wionych oraz zastrzega sobie prawo do ich 
redagowania, zmiany tytułów i skracania.
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Już przeszedł Filip i Mikoła, 
Dzionki zrobiły się wesołe. 
Bo chociaż zima kąsa mocno 
I wiatr w kominie huczy nocą. 
Jakby do tańca grał zamieci — 
Na basie, dudzie i klarnecie. 
Lub wyje, jakby go postrzelił 
Czort na diabelskim gdzie weselu — 
Tu w dzień okolica jaśniała. 
Odziana w czyste giezła białe. 
Mają swą krasę takie zimy 
1 miękkie białe ich kilimy. 
Co lśnią okiści kryształami 
Nad niemą dalą, nad lasami. 
Gdy w purpurowych mgieł przysłonie 
Mróz na ognistym swoim tronie 
Okaże władzę swą siarczystą 
I sadzią zaczaruje wszystko.
A gdy rozpęta się zawieja 
I wiatr śnieżycą rozszaleje, 
Spowije świat zamiecią białą — 
Sama w tym siła i zuchwałość! 
— Hulaj, pannico ty, śniegowa! 
Patrzeć — i tańców twych połowa, 
A tam i ciepłem wraz powieje 
I słonko dłuższe dni ogrzeje! 
Tak w czas zadymki-zawieruchy 
Stryj podtrzymywał nas na duchu, 
Zagrzewał nasze zziębłe serca, 
Bo zimne są te zasp kobierce. 
Markotna ta martwica biała. 
A tak by się już ciepła chciało. 
Spływającego spod błękitu!
I w sercu radość już zakwita 
Na samą myśl, że zima mija. 
Że zimne swe klamoty zwija. 
Że władzę przejmie na pół roku. 
Rozkwitające życie wokół.
A chłopcy szkoły dość już mieli 
I strasznie białych świąt pragnęli. 
Myśli tym jednym są zajęte: 
Co też przyniosą im te święta. 
Tym niecierpliwsze już czekanie. 
Że wokół widać świąt zadatek: 
Bo płoną koło chat i chatek 
Wesołe ognie od świtania!
— Co to się tak tam palić może? 
Nie pożar aby, nie daj Boże?
— Wici świąteczne tam się palą: 
Sąsiedzi słomą wieprzki smalą. 
Nim sprawią je na stół godowy. 
Taki to jest już los wieprzowy.

I
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W każdym obejściu kolo chaty. 
Choćby stareńkiej, niebogatej. 
Gdzieś na gumnisku czy pod świrnem 
Smali się wieprz lub choć podświnek, 
Bo przy kolędzie każdy łasy 
Na świeżeninę, na kiełbasy.
Niejeden nawet świąt nie czeka 
I już świeżyznę rad podpieka. 
Dopiero jednak przy kolędzie. 
Gdy się do różnych mięs zasiędzie. 
Bywa, że za noc z dziesięć razy 
Gdy człek za chatę, bez obrazy... 
I nie jest żadna to przygana. 
Bo to od dawna prawda znana: 
„Kiedy parsiuka ty zakolesz 
I nie pogoni ciebie w pole 
Lub nie postękasz za chlewikiem — 
To jak wesele bez muzyki”. 
Tako ludowo mądrość rzecze. 
Zajrzyjmy jednak na Pareczcze, 
Jak tam się nasi w chacie czują. 
Jak do kolędy się szykują.
Chłopcy naukę odłożyli: 
Dosyć się nad nią namęczyli.
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Aż do Trzech Króli koniec męce. 
Swobodna głowa, wolne ręce. 
Jaśka—"derektor” też odjechał 
Odpocząć pod ojczystą strzechę. 
Także i cepy zakończyły 
Swój na klepisku tan zawiły. 
Aż snopy grochu, owsa, żyta 
Sypnęły ziarna moc obfitą. 
Którym pełniły się zasieki. 
Zamilknął cep. Lecz nie na wieki...

i

1
1 
t

Tak samo Antoś już swobodny 
I jest w nastroju święta godnym. 
Opędzi migiem swe obrządki 
I nawet nie zje. Śpieszy w łąki. 
Które go ciągną, jak zaklęte. 
Ostrość toporka sprawdził ręką 
I za pas sprytnie wsuwa sobie. 
Z nim także Kostuś się sposobi.

Jakub Kołas (Konstanty Mickiewicz)

GODY

Bo jak stryj rusza, to wiadomo. 
Że chłopiec nie usiedzi w domu: 
Ze stryjem zawsze tak ciekawie! 
Więc obaj dziś jednako żwawi, 
Tym bardziej, że ich chłód pogania.

A zima piękna — malowanie! 
Cichutko wszędzie, bialuteńko, 
Na wszystkim legł pierzynką miękką, 
lyiereżką szadzi obrębioną 
Śnieg świeżuteńki, roziskńony. 
Thrzycę trącisz, idąc błoniem, 
A ona szrenią ci zadzwoni 
I skrzy się swą koronką białą. 
Jakby przywabić ciebie chciała. 
A w dali hen, nad gładką niwą 
Sam Bóg otrząsa brodę siwą 
Z śnieżynek płochych, gwiazdek małych. 
Co w niej szukały pocieszenia. 
Zanim się w zbity śnieg zamienią. 
A tak by jeszcze tańcowały!
Tymczasem Antoś z chłopcem razem 
Nad swym podlodnym stanął jazem, 
W zakolu rzeki zastawionym, 
Z wchodem dla ryby w jedną stronę. 
Wprost do wieńcierza w końcu drugim. 
Niejeden dzionek w czas szarugi 
Jesiennej tutaj przeharowal. 
By jaz przed zimą był gotowy. 
Przerębel teraz skuty lodem. 
Lecz topór ostry, ręce młode. 
Ciach, ciach — i w płonce woda pluszcze. 
A Kostuś z oka już nie spuszcza 
Czynności stryja, tak mu chce się 
Widzieć, jak więcierz z dna podniesie. 
Lecz Antoś — mistrz w rybackim fachu. 
U niego nic na łapu-capu.
Płonkę oczyścił akuratnie 
Z lodowej kry i spojrzał w matnię. 
Oho! Przez wodę coś błysnęło! 
Chwycił za pałkę — aż się zgięła! 
Wyciąga wreszcie więcierz z toni 
I pierwsze co — to dwa okonie, 
Spore na lodzie się trzepoczą. 
Stryjowi aż rozbłysły oczy. 
Gdy z rozwiązanej wreszcie matni, 
Wyskoczył wcale nie ostatni 
Miętus, bo za nim drugi, trzeci, 
A jeszcze para plotek w sieci! 
Ot, i zarobek, jak się patrzy! 
Już grosz w kieszeni. Ot, co znaczy 
Jaz w dobrym miejscu postawiony. 
A tylko jeden wytrzęsiony.
Dopieroż ładny grosz się zbierze. 
Jak wszystkie sprawdzi się więcierze!

Idą do domu i miarkują. 
Czego na święta nakupują. 
Gdy dziś wybiorą się do miasta. 
Jutro już kucia, jutro gwiazdka! 
Właśnie Antoni się przymierza 
Iść, jak co roku, do Nieświeża: 
Dostarczy tam na dwór książęcy 
Rybę i kilka sztuk zajęcy. 
Wigilia. Mroźno. W, uszy szczypie. 
Niebo pochmurne. Śnieżek sypie.

Wigilia śnieżna — znak, że latko 
śypnie grzybami — wróży matka. 
A ścieżki czarne —jagód mnogo. 
Czy tak, czy owak — chwała Bogu. 
Władek już obiegł klin, pasiekę. 
Łąki i chaszcze, aż pod rzekę — 
I w śniegu, gdzie się tylko dało. 
Ustawił owsa snopki małe. 
Szaraki tym sposobem wabi 
W pobliże chaty i komory. 
By przez okienko, co od dworu 
Upilnowaną parkę zabić. 
Gdy snopki owsa je tu znęcą. 
Bo wkoło mnóstwo tych zajęcy. 
Tak samo drwa już narąbane 
1 ściółka też nawytrząsana. 
Sianko pachnące przyniesione, 
A kuci gar już nawarzony!

Ten pan nad chlebem i blinami — 
Jak jaki car dawnymi czasy. 
Na tronie pod ikonostasem — 
W ten wieczór popod ikonami 
Będzie na stole stał poczestnie. 
I patrząc nań niejeden westchnie 
Do kuci w środku, tak czekanej! 
Choć to zwyczajny gar gliniany.

Co też matula tam zamierza 
Na tę wigilię, na wieczerzę? 
Strasznie dzieciaki to ciekawi, 
O każdej wiedzieć chcą potrawie. 
Co po czym będzie po porządku. 
Co posmakują na początku... 
A matka od samego rana 
Wszystko ma dobrze obmyślane. . 
Na górce w chacie, tuż pod szczytem 
Mak wisiał od łasuchów skryty. 
Teraz utarty już w makutrze. 
Tak samo, jak i myśl o jutrze. 
Czyli o tym zimowym święcie 
Kazała matce pod zamknięcie 
Wziąć dzbanek miodu z środka lata 
I ski7Ć w komorze go od świata. 
I oto dzisiaj słodka, syta. 
Na wigilijny stół zawita.
Ą pod sam koniec będzie podań 
Żurawinowy kisiel z miodem. 
Gdy już ściemniało, Antoś smykał 
Do świerkowego zagajnika 
Choinkę ściąć. I choćby zgrzeszyć, 
Ale dzieciaki nią ucieszyć. 
Żeby na długo w ich wspominkach 
Zostały święta z tą choinką. 
Co wraz z wiliją w chacie gości 
I daje dzieciom moc radości. 
Kusząc ich oczy cukierkami 
I złoconymi orzechami. 
Co na niej lśnią, jak gwiazdki z nieba. 
Cóż więcej tym dzieciakom trzeba?

A w chacie — dobroć, ład i zgoda. 
W spokój oblekła się zagroda. 
Jest w tym wieczorze coś świętego. 
Nie słychać nigdzie słowa złego. 
Wszyscy wymyci, wystrojeni, 
Michał i Antoś ogoleni. 
Czupryny gładko przyczesane 
I każdy sobie zda się panem. 
— No, chłopy, pora stół nakrywać! 
Więc obstępują go, kto żywy. 
Unoszą w górę obrus biały, 
A pod obrusem dziatwa mała 
Z sianka ze stogu przy zagrodzie 
Na stół posłanko ściele miękkie 
Na przypomnienie tej stajenki, 
W której się był Bóg-Syn narodził. 
Nareszcie stół już zaścielony. 
Wszyscy w porządku uświęconym, 
Na ławach wkoło zasiadają. 
Łyżki, widelce rozkładają, 
Biorą przed siebie po oladce 
I już na ręce patrzą matce, 
Jaka też pierwsza jest potrawa. 
— Ty, bracie, choć się nie poddawaj 
Łakomstwu, żebyś się czasami, 
Aby nie zapchał oładkami. 
Bo sobie w brzuchu miejsce zmniejszysz 
Na to, co będzie najsmaczniejsze. 
Już ja sekrety znam mamusi — 
Aleś przestrzega tak Kostusia.
Michał otwiera już butelkę. 
Bo tu zakąski mnogość wielka: 
Okoni cały stos i płoci 
Smacznie się na patelni złoci, 
A obok nich miętusy tłuste. 
Co aż się same proszą w usta. 
Teraz miłego coś dla ucha: 
Z bulkaniem spływa w szkło siwucha, 
A pełny kielich oko nęci 
Jak jaki zgrabny stan dziewczęcy. 
— No, co, Antosiu, zdrowie, bracie! 
Niech Bóg przysporzy szczęścia w chacie, 
Niechaj się mnoży nam w oborze.

W stajni i w chlewie, i w komorze. 
Żeby nam żytko się kłosiło. 
Żeby nam pszczółki się roiły. 
Daj Bóg nam ziarna pełen tok 
I wszystkim spotkać się za rok! 
— Daj, Boże! — przejął toast stryjo, 
Do gospodyni już przepija: 
— Zebyśmy w dobrej czy zlej chwili 
W zgodzie żyć wszyscy potrafili!
I już wieczerza w całej krasie!
Lecz chcę zatrzymać się na kwasie: 
Ten kwas swój kolor czerwonawy 
Od buraczanej miał zaprawy, 
A był w nim tarań, lin brzuchaty 
I ułów nasuszony z lata — 
Szczupak, okonie, płocie, jazie, 
Kielbiki, jelce i karasie 
I jeszcze miętus na okrasę.
Lecz to nie wszystko. Kwas jest kwasem. 
Gdy suszonymi go grzybami 
Dopełnić: cud-borowikami!
Do tego pieprzyk, liść bobkowy. 
Cebulka, sól... Innymi słowy 
Bacz, byś nie połknął z nim języka! 
Po kwasie była wereszczaka, 
A dalej poszły bliny z makiem. 
Co w zębach smakowicie pstryka. 
Po nich — pańskiego stołu warte 
Łamańce przaśne w maku tartym. 
Makowym mleczkiem nasączone. 
Patoką suto dosłodzone.
Nareszcie kompot, pełen woni 
Suszonych gruszek, a na koniec 
Kisiel z żurawin pospolity. 
Miodową doprawiony sytą. 
Gdy wszyscy byli już znużeni 
Ciągłym łykaniem, piciem, żuciem. 
Wtedy nadchodził czas na kucię, 
Której nikt jeść już siły nie miał. 
Lecz, by być w zgodzie z obyczajem. 
Każdy jak może, tak udaje. 
Że jeszcze łyka, jeszcze żuje. 
Że kucia bardzo mu smakuje. 
No, i po takiej to wieczerzy
Z ogromnym trudem, mówiąc szczerze. 
Każdy zza stołu wstać próbuje 
I tylko ciężko postękuje.

A w pierwszy dzień zimowych godów 
Dla rozmnożenia, dla przypłodu 
Sianko z wigilii zebrane 
Bydelku hojnie zadawano: 
Koniowi, krówce i wolowi, 
I wszelakiemu żywiołowi.
Na stole za się, wśród drobnicy 
Ziarnek szukali domownicy. 
Wróżąc zwyczajem uświęconym. 
Jakie też będą przyszłe plony.

Czesław Seniuch 
Rys. Lech Abłażej 

(„Nowa Ziemia” — „Novaja ziamla”) 
Przekład z białoruskiego:

Od tłumacza:
Jesi 10 14—misia przełożona pieśń z 

30, składających lę „Pieśń nad pieśniami” 
ludu białoruskiego. Zbliżam się tym sa­
mym do połowy przekładu na język polski 
lego arcypoematu. Pracuję nad nim od 
1991 r. o własnych siłach, bez żadnego 
wsparcia materialnego. Większość przeło­
żonych pieśni publikowałem w „Lithu- 
anii”, trzy — w „Dyskusji” (polsko— i bia- 
łoruskojęzycznej), jedną — w „Magazynie 
Literackim”. Przystąpiłem do pracy nad 
przekładem tego białoruskiego, „chłop­
skiego" „Pana Tadeusza”z inspiracji Janki 
Bryla, na którego przebogatej, barwnej i 
sprawnej białoruszczyźnie ostrzyłem przed 
laty pióro tłumacza.

Zostałem zaszczycony członkosiwem Bia­
łoruskiego PEN Cłubu. W 1996 r. otrzyma­
łem nagrodę Fundacji POLCUL za całokształt 
pracy na rzecz przybliżania kultury białoru­
skiej. To zobowiązuje.
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